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CZAS
Prenumeratę przyjmują:

W Krakowie: Bióro Administraoyi „C zasu" przy nlioy Róiannói w domu pod L. 428, 
tudzież wszystkie Drzęda pocztowe austryackie.

O g t o a z e n U  (inseraty) wszelkiego rodzajn, przyjmuję się za opłatę: od wiersza drobnego (petit) zs 
jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 oentów, oraz za opłatę należytości stęplowej

po 30 oentów od każdorazowego ogłoszenia.
Prenumeratę I  Ogłoszenia przyjmuję: we L w o w i e  w Ąjencyi „Cz a s u " p. Aleks. Piątkowski 
przy plaou Katedralnym pod L. 31. -  W Wiedniu p. A. Oppdik WoUzeile 22. -  Na Francyę i Anglie 
w Paryżu W. pułkownik Wincenta Raczkowski, Rue du pont de Lodi Nr. 1. — Zaś t y lk o  o g ł o s z e n i a  
w Wiedniu, w Hamburgu, w Frankfurcie n. M., w Berlinie, w Lipsku i Bazylei (Szwajoarya) pp. Haa 
senstem <b Vogler — w Berlinie p. A. Retemayer i p. R udo lf Mosse, Friedrichsstrasse Nr 60 -  w Frank­
furcie nad Menem i Wiedniu Schulerstrasse Nro 11 p. O. L. Daube <& Comp. — w Lipsku p. Henryk 

Engler — w Wrocławiu p. Jenke B ia l A Freund.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na „CZA8“  

oil I g o  S tyczn ia  1  Him
w Krakowie:

’rocznie, półrocznie, kwartalnie miesięcznie, 
złr. » »  złr. l O . -  złr. S.— złr. » .

Z  przesyłką pocztową to państwie austryackiem:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 

tir. » * . _  złr. i » . _  złr. « •  — złr. *  » *  c
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

We Lwow ie: w Ajencyi ,,CZASU“ p. Aleksan­
d r  P i ą t k o w s k i  przy placu Katedralnym pod 
L . 3 1 .

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22 
W  Pary Su: (na całą Franoyę, Anglię i Belgię) Wny 
łkownik W i n c e n t y  R a c z k o w s k i ,  rue du pont 
Lodi N. 1, tudzież wszystkie urzędy pocztowe 
raju i za granicą.
prasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre 
eracyjnycli i wyraźne wypisanie nazwiska i miej' 

■'ća odbioru, a jeżli można o nadesłanie dawnego 
adresu drukowanego.

Prenumerata liczy się tylko od lg 'O  k a ż d e g o  
■ w ie s lą c a .

„ C X A S U “  za granicą, ogłoszona jest w ty- 
hle każdego numeru.

' I r a k ó w  3 0  g r u d n ia
Nie po raz to pierwszy przychodzi nam 

Się zastanowić nad polityczną teoryą, któ- 
brzmi na ochoczą i uczuciową nutę „Po- 

iak Węgier dwaj bratanki." Lubimy tę pio- 
s!»kę, jak się nigdy niewyrzeczemy szcze- 
rej przyjaźni a nawet wysokiego dziś sza­
cunku dla naszych zakarpackich sąsiadów, 

•ylibyśmy nawet bardzo za tem, aby na 
im acie  tój już tradycyjnój śpiewki osnuć 
vyższy utwór politycznój symfonii czy o- 

Pery. Ale pierwszym warunkiem do tego, 
£eby partye rozdzielone byty na dwie ręce, 
bo piosnka ta to duet, śpiewana przez je ­
dną stronę, nie sprawi żadnego wrażenia. 
Przytem aby taka muzyka w koncercie po­
etycznym odegraną być mogła, potrzeba, 

aby jćj uczuciowy temat podnieść do wy­
sokości wymaganej koniecznie w utworach 
tego rodzaju; potrzeba racyonalnego akor­
dów związku, potrzeba konsekwentnego prze­
prowadzenia jednój myśli przez wszystkie 
ezęści; potrzeba siły i potęgi tonów, nie z 

amego uczucia czerpanój, potrzeba wreszcie 
tój harmonii dźwięków, która jak w muzy­
ce tak i w polityce jest konieczną.

Tego wszystkiego nie znajdujemy w tych 
przegrywkach jakieminas raczą od czasu do 
czasu dyletanci polityczni. Jeśli temat ten pod­
niesiony do wszystkich wyżwspomnionycb wa­
runków mógłby mieć powodzenie i możnaby z 
i!iego wyprowadzić znakomitą kreacyą polity- 
cznego sojuszu dwóch ludów mających w 
przeszłości tyle punktów spotkania, a w o- 
becności tak zbliżone zadanie,jeśli ten utwór 
staćby się mógł wspaniałą uwerturą do wiel­
kiego koncertu zgody wszech ludów w skład 
Ans try i wchodzących, to przeciwnie śpiew­
ką ta przyśpiewywana i wygwizdywana,

jakby dla dania sobie kontenansu w chwi­
lach niepewności spowszednieje tak, że już 
nigdy ręka mistrza jej niepodejmie jako te 
mat do wyższćj aryi.

Lecz skończmy z porównaniem. Wzajem­
ność jest podstawą wszelkiego sojuszu czy 
międzypaństwowego, czy międzynarodowego 
Gdzież objawy i wskazówki tój wzajemno­
ści politycznój Polaków z Węgrami? Nie 
dawne dzieje wskażą nam poświęcenia bez 
owocne z naszej strony, które nawet nie 
wiele wdzięczności i uznania sobie zje­
dnały. Dajmy atoli, że przeszłość nieidzie 
w rachunek, w obecnój więc sytuacyi gdzież 
objawy wajemności? My w sojuszach na­
szych zwykliśmy nie pytać o rękojmie tó 
wzajemności, dla tego najczęściój służyliśmy 
za narzędzie dla cudzych interesów a ni- 
gdyśmy żadnych korzyści z nich niewypro 
wadzali. Pragnąc tego sojuszu, należy nam 
się zapytać o rękojmie wzajemności. Polity­
cy nasi na nutę: „Polak Węgier dwaj bra- 
tunki“ powiedzą nam z oburzeniem, że to 
zuchwałe pytanie

Lecz nie, Węgrzy są zanadto politycznem 
społeczeństwem, aby nie mieli pojmować, 
że kto komu rękę do sojuszu podaje, ma 
prawo i obowiązek zapytać: co mi wzamian 
do sojuszu przynosisz?

Na takie kategoryczne pytanie przeczu 
wamy coby nam mężowie stanu peszteńscy 
odpowiedzieli: „do wzajemności trzeba ró- 
wnorzędności.“ I słusznie, bo silny ze sła­
bym, ten co doszedł do swego z tym, któ­
ry szuka swych praw, nie może zawierać 
sojuszu, chyba jako protektor i mecenas w 
stosunku do swego klienta. Lecz choć i na 
te warunki zgoda, tylko gdzie znów rę­
kojmia, że nieodegramy owej roli murzyna 
z Fieska ?

Tutaj sięgnąć koniecznie należy do sfe­
ry dziś wstrętnej, do sfery zasad. Nieza- 
jrzeczenie są między nami a Węgrami za­
sady i interesa wspólne, na których budo­
wać można w każdym razie nie z zawiąza­
ne mi oczyma, bo wtedy mur skrzywiony 
zawali się na naszą stronę..

P o d sta w y  te  w s p ó ln e ; to w sp ó ln a  ochro­
na, jakiej dwa narody szukają w Austryi. 
ilimo dualizmu idea konserwacyi austrya- 
ckiej monarchii, jako całości jest tak ży­
wotną kwestyą dla Węgrów, że my w roz- 
)iciu na tej łodzi się chroniący, niezawodnie 
znachodzimy silniejszą rękojmię pod tym 
względem w Peszcie niż w Wiedniu. Szu- 
camy jej atoli w całej i jednej Austrii. Czy 
tak i Węgry ?

Obok kwestyi bytu państwa staje kwe- 
stya jego organizacyi. W tej znów sprawie 
akkolwiek z Pesztem łatwiejsze porozumie­

nie dla nas niż z Wiedniem, różnice jednak 
naszego narodowego interesu a interesów 
węgierskich są zasadnicze.

My w żądaniach naszych opieramy się na 
narodowości, oni uwzględniają same tylko 
ństoryczne prawa; my harmonią składowe­
go państwa pojmujemy w przyznaniu każ­
demu krajowi praw samoistnego życia z na­

tury mu przynależnych, oni uznają tylko 
te prawa narodowe, które mają historyczno- 
prawniczy tytuł.

Na dualizmie przeto i ściśle prawnych pod 
stawach oparty dziś cały programat wę­
gierski. My bezwzględnie na te zasady zgo 
dzić się nie możemy.

Mimo tych różnic, jak wiadomo, nie ma 
takiej przepaści, której by polityka zapełnić 
nie zdołała, nie wątpimy przeto i pragniemy 
gorąco, aby w czynach, w życiu do porozu­
mienia i sojuszu z Węgrami dojść mogło. 
Sądzimy jednak, że niedochodzi się do tego 
przez abdykacyę i -ustępowanie z właści­
wego krajowym interesom stanowiska. Myś 
my już zbyt wiele Węgrom oddali usług 
w ostatnich jeszcze czasach, dziś kolej na 
Węgrów.

Mężowie stanu węgierscy dobrze to poj­
mują, że aby zjednać sobie sojuszników, 
należy faktyczną postawić zachętę. Nieoba- 
wiamy s ię , aby dla nas kwestya węgierska 
była niedostępną, polityka węgierska nieu- 
legającą dyskusyi; obawiamy się raczej tej 
ślepej adoracyi, której tak skłonni jesteśmy 
ulegać. Opieranie wszystkiego na nadziei 
obcej pomocy mistyczną wiarą otoczonego 
bożyszcza, tyle nam już złego wyrządziło. 
Nie dawne czasy, kiedy tego bożyszcza mia­
nem był Napoleon III., dziś za zmianą wy­
padków i położenia mają nim być Węgry. 
Miasto oddawać się w cudze ręce, należa­
łoby naśladować i w sobie szukać siły.

To cośmy powyżej napisali niema wcale 
na celu odwodzić od porozumienia a nawet 
jeżeli można oparcia się na sojuszu polsko- 
węgierskim; przeciwnie sądzimy, że gdyby 
to porozumienie stanęło na silnych podsta­
wach nieby nam spieszniej szych i pożądań- 
szych nie mogło zapewnić rezultatów.

EORESPQHDHICTA CZASU-
P ary i 26 grudnia.

<?. R z ą d y  za oazą się  z  sobą, aby zagodzić na 
kocferencyi spór grecko-fufecki. Projekt konferen- 
eyi wyszedł od Prus, za któremi poszły zaraz 
Rosya i Włochy. Nie sądzą tataj, aby konfereneya 
się udała. Times jest przekouauy, że idzie tylko 

odwlokę. Margr. Moustier zbyt się pospieszył 
dla tego upadł.
Ouegdaj Cesarz polował w Marły z samytn ks. 

Metterniehem. Była na tem polowaniu Cesarzowa 
z księżuą Melteruichową. Margr. Moustier leży je­
szcze chory w ministerstwie spraw zagranicznych. 
Stan jego jest zawsze niebezpieczny. Wszystkie 
źródła zgadzają się dzisiaj, że wyjąwszy szcze­
gółów, margr. Lavalette będzie się trzymał polity­
ki swego poprzednika, oparty na przymieizn z 
Austryą i obronie Rzymu. Mówią, że z czasem 
zmiana gabinetu będzie uzupełnioną, a wtedy wej­
dą do niego ks. Persigny i jen. Fleury, pierwszy 
jako minister spraw wewnętrznych, drugi wojny.

Forcade de ia Roquette wróci do ministerstwa 
skarbu, od którego zawód swój miuisteryalny roz 
)oczął. Jak  pierwsza i druga podróż marszałka 
Mac-Mahona do Wiednia ma nietylko osobisty in­
teres, ale zarazem militarny.

Potwierdza się, że wybory w Hiszpanii wypadły w 
ogromnćj większości w ducha monarchicznym. Co do

pretendentów do tronu, ks. Aosty i syn ks. Mont 
pensier jawnie już występują. Cesarz jest przeciw 
obudwom kandydatom: w razie bowiem wojny, 
Włochy mogłyby się stać niebezpiecznemi, gdy­
by panowały w Hiszpanii i używały wpływu w 
Portugalii. Cesarz przeniósłby jednak w potrze 
bie księcia Aosty nad syna ks. Montpensier, któ 
rego popierają Anglicy, z obietnicą, szczerą czy 
udaną, zwrócenia Hiszpanii Gibraltaru.

Od Nowego roku Monitor. ma wychodzić wie 
czorem, i jak  mały Monitor będzie sprzedawany 
po ulicach dopiero koło godziny 6ćj. .Niepośledni 
to kłopot dla kosespondentów, którzy mnszą od­
dawać listy na pocztę o w pół do szóstćj.

Sąd kasacyjny odrzucił rekurs familii Lesurque 
o rewizyę procesu, ale uniewinnił p.Devanx, ska 
zanego niewinnie r. 1842 za kradzież.

Petersburg: 22 grudnia.

Niedawno donosiłem, że projekt odnoszący się 
do „zasad dopełniających ukazy o uwłaszczenia 
włościan" i mający na celu ukończenie czynności 
weryfikacyjnych oraz ważną bardzo kwestyę „lasów 
i pastwisk" poruczonym został specyalnćj komisyi 
do wygotowania. Teraz postąpił on już podobno 
do głównego komitetu dla spraw włościańskich, 
gdzie ma być wkrótce rozbierany. Sowremionnaja 
Lietopie podaje, jak  upewnia z dobrego poinfor­
mowany źródła, zasady projektu, oraz parę uwag 
dołączonych do niego w cela objaśnienia. Według 
tego okazuje się, że skargi dawnych właścicieli
0 niesprawiedliwe przeprowadzenie uwłaszczenia 
nie były tak niegodnemi uwagi, jak  jednogłośnie 
po dziś dzień jeszcze utrzymuje większość publi­
cystów rosyjskich; antorowie bowiem projektu do 
szli do tego samego przekonania i ciężkie robią 
zarzuty Murawiewowi i Kaufoiannowi. Obrońcy 
zaś dotychczasowego systemu postępowania nie 
umieją nic innego postawić na obronę owych bo 
haterow bezprawia, jak  skargi na „zdradę panów
1 starania tychże o wciągnienie włościan do bun­
tu." Kiedy pierwsi doszli do przekonania, źe 
wszystko zdziałane w kwestyi włościańskićj na 
Litwie, nietylko nie jest zadawalniającem ale na­
wet „wprost przeciwnem praw u;" drudzy powo­
łują się na naprężone życie polityczne w ziemiach 
polskich i ztąd potrzebę szybkiego działania, przy 
którem nie mogło być mowy o powolnem i ści­
ąłem rozstrzyganiu zawiłych pytań. „Wszystkie 
gałęzie zarządu— dowodzą oni — potrzebowały za­
stosowania środków nadzwyczajnych" i pytają nie 
bez słuszności: dla czego tylao te, które zostały 
wydane w sprawie włościańskićj, mają być po­
czytane za bezprawne ? Bez wątpienia, uznanie 
uiesprawiedłiwośei w przeprowadzenia uwłaszcze­
nia o d s ł a n i a  tylko jedną stronę systemu stosowa­
nego w naszych krajach. Dobrze, źe administra- 
cya doszła do poznania i przyznania a oraz po­
tępienia działań swych poprzedników w tćj spra­
wie, ale z tego wcale jeszcze nie wynika, aby 
się teraz inaczćj dziać miało i żeby bogdaj w tej 
jedućj kwestyi dały się naprawić krzywdy zada 
ue, chociażby nawet rząd szczerze pragnął zejść 
z dotychczasowój drogi.

Główne zarzuty, jakie robią Murawiewowi a 
po części Kaufmannowi, są następujące: że prze­
kroczyli atrybueyje swoje, zmieniali paragrafy u- 
stawy o uwłaszczeniu i rozporządzenia ininisteryal- 
ue w tej sprawie; działali bez odnoszenia się do 
ministerstwa, nieraz niezawiadamiając ich naw et 
o wydawanych przez się postanowieniach; cea- 
tralaa władza na L’twie nie tylko skupiała przy 
sobie całą sprawę włościańską, ale pozwalała na­
wet gubernatorom wydawać rozporządzenia zmie­
niające ustawy zasadnicze; pośrednikom pokoju 
przyznano nieodpowiednią rolę, oddając w ich 
ręce ostateczne rozstrzyganie najważniejszych py­
tań np. o nadaniu ziemi włościanom niegoBpo- 
darzom; tymże pośrednikom poruczano misye po­
lityczne, przez co stracili oni charaktar ludzi zdań

niezależnych, i nie mogli stosownie działać w 
spiawach bezpośredniego obowiązku swego; Mu- 
rawiew nie publikował reskryptu cesarskiego z 
d. 25 maja 1864 r.; przyznał włościanom służeb­
ności leśne, do czego nie miał prawa; dozwolił 
komisyom spisywać akta uwłaszczenia nie na 
miejscu, albo tam, gdzie ukaz o uwłaszczeniu nie 
był jeszcze wprowadzony w wykonanie; samo­
wolnie zniżył oznaczoną ukazem cenę wartości 
osad zagrodników; wydał okólnik z d. 10 marca 
1865 r., mocą którego nadawał ziemię całej ro­
dzinie, a nie osobie gospodarza domu; pozwolił 
przeprowadzać czynności weryfikacyjne w m ająt­
kach sekwestrowanych bez udziału właścicieli lub 
ich umocowanych: Kaufmann oddał wszystkie 
pustki na ogólay użytek wszystkich włościan w 
gminie itd. — Sądzę, że skoro sama administra- 
cya dostrzegła tyle bezprawnych czynności w kwe­
styi włościańskiej, nie będzie więcej potrzeby 
wskazywania nielegalności środków stosowanych 
w całym obszarze „zaboru rosyjskiego".

Projekt przygotowany obecnie w sprawie wło­
ściańskiej składa się z dwóch części: z projektu 
sprawdzenia czynności weryfikacyjnych i projektu
0 rozgraniczeniu. Pierwszy dotyczy następujących 
warunków miejscowego wykupu: 1 Różnicy w 
wykazaniu ilości ziemi w aktach wykupnych z 
rzeczywistym obszarem gruntów. 2. Dopełnienia i 
zmian zatwierdzonych aktów wykupnych, za po­
mocą tak zwanych aktów uzupełniających. 3. N a­
dania ziemi włuścianom pozbawionym takowej ze 
szczególnych powodów. Podobno projekt wychodzi z 
tej zasady, że akta uzupełniające będą dozwolone 
tylko w bardzo rzadkich wypadkach. Ponieważ, jak  
się okazało, ilość ziemi nadanej włościanom prze­
wyższa częstokroć lość ziemi, jaka im się prawnie 
aależała, ma więc w tych wypadkach podwyż- 
sz.ne wynagrodzenie właściciel, jeżeli nadmiar 
zabranej mu ziemi nie będzie mógł być zwróco- 
ay. Właściciel może żądać odebrauia od włościan 
nieprawnie nadanej ziemi tylko w niektórych 
szczególnych wypadkach, i to z wielkiemi ogra- '  
uiczeniami. Wątpić możaa, aby właściciele chcie­
li i mogli korzystać z t ero prawa: zadowolnią się 
oni raczej częściower: wynagrodzeniem, jakie im ' 
prawo o uwłaszczę'’ , "'.yzaało. Nie wielki bo­
wiem zysk ^maleryalny nie nagrtfflzf by zatar­
gów z włościanami. Jeżeliby się okazało, że wło­
ścianie dostali mniej ziemi, niż pokazano w aktnh 
wykupnych, to opłata za wykup powinna być od­
powiednio zmniejszons.

Włościanie, którzy przed wykupem nic posia 
dali ziemi a obecnie dostali własność, jeżeli sami 
nie prowadzili gospodarstwa (?) albo jeśli jeszcze 
nic zaczęli gospodarować, muszą się poddać no 
wernu sprawdzeniu praw swoieh, przy ciem zw ra­
cać się będzie uwagę, że prawo do własności m a ' 
tylko jedna rodzina pochodząca od włościanina ^  
stóry utracił ziemię, jaką posiadał' w czasie two­
rzenia inw entarzów r. 1846, a nie wszystkie ro ­
dziny od niego pochodzące. Ci jednak, którzy już 
zagospodarowali się, mogą wprawdzie być prze­
niesieni na inny grunt, ale za stosownem wyna­
grodzeniem przez właściciela. Wszystkie akta u- 
zupełniające, dotychczas .niepotwierdzone, uważa- 
żane są za nieważne.

Drugi projekt o rozwiązaniu stosunków wło­
ściańskich dotyczy: 1) wszelkiego rodzaju służe­
bności (serwitutów); 2) rozdziała własności panów
1 włościan (rozgraniczenie i komasacyaj.

Pierwsza połowa projektu zajmuje się głównie
sprawą lasów i pastwisk.

Wspólny wygon (pastwisko) większej własności 
i chłopów ma być rozdzielony między strony 'w  
ten sposób, żeby włościanie nie dostali więcej jak  
tysiąc sążni kwadratowych na chatę. Wspólne 
pastwisko zewnątrz lasu dzieli się w stosunku n- 
prawnych pól właściciela i włościan, ale właści­
ciel nie może dostać mniej jak  trzecią część pa­
stwiska, a włościanie więcej jak trzecią część roz­
ległości uprawianej przez nich ziemi. Prawo pa­
sania na nieuprawnych polach i skoszonych łą-

Ozęść literacko-artystyczna.

C Z O P K A  i P A S T O R A Ł K I .
(Pastorałki i Kolędy czyli piosnki wesołe ludu 
P- X. Mioduszewskiego) zebrane, w Krakowie 1868).

Z wilią Bożego Narodzenia zaczyna się staro 
dawny zwyczaj chodzenia po kolędzie, czyli śpie 
Wania pieśni o Narodzeniu Chrystusa. Po wsiach 
kolędnicy przychodzą pod okoa i śpiewają te 
Rtrr fiii proste, rzewne, wesołe, rubaszne, których 
'Uoc nieprzebrana znajduje się w każdym zaką- 

Polski, a wszędzie powtarzają się jedne i też 
be* żadnej odmiany. Pieśń pod opieką ko- 

c'°łą wgj^dzie doszła, wszędzie przyjęła się , u 
' rzymfe}ii przcz wieki, dała tę jedność, o jaką  na 
próżno kasj 8ję świecka sztuka popularyzowauia 
n^wet z pomo(Ją pieśni ludowej; ta  bowiem przy- 
' ' ’iązana d0 ,)ewnycb okolic, chwilowych zdarzeń 
?lie ma takiego przymiotu powszechności. Nie tyl 
Uo słów* dochowały się wiernie, lecz i melodya, 
Jbynajm niej w niektórych kolędach najbardzjej 
Upowszechnionych, jak: W  Żłobie le ly  — Anioł 

Pasterzom, mówił —’ Dzieciqtko się narodziło itd. 
'  fl0Vvuiuiejsae tonem, śpiewane podczas nabożeń- 

. *8, powiększej częśoi są dawneS° tlómaczenia z 
acińskich drogocennych zabytków średniowiecznej 

g. Q.zy Lanciszkańskiej, która na cały świat roz- 
 ̂ ay» swoje perły niewidzialuą ręką — gdyż 0 aQ’ 

l°.r° w niepodobna dopytać, jak  o ogrodoika kwiat- 
w polnych wschodzących co roku... 
kolęda po miastach i miasteczkach przybrała 

łn ^ p k te r  dramatyczny, w tak zwanych Jasełkach  
Szopce.  Jest to przenośny teatrzyk z wyobra 

Łj aieni stajenki betlejemskiej, będącej naśladowa- 
Chrystusowego żłóbka z odłamkiem groty,

jaki w 8 wieku sprowadzony byl z Ziemi ś. do 
Rzymu i umieszczony w kościele Najś. Panny, 
zwanej większą.

Na scenie te j, utrzymującej się ciągłą tradycyą, 
występują drewniane figurki pasterzy i innych o- 
sób wchodzących w przedstawienie tajemnicy Na­
rodzenia Pańskiego. Ukryci za szopką śpiewacy 
przyjmują charakter figurek i odśpiewują stoso­
wne do ich roli pastorałki.

Zwyczaj ten powstał we Włoszech w wieku XII; 
tradyoya przypisuje ś. Franciszkowi Serafickiemu 
zaprowadzenie podobnych Jasełek, które pokazy­
wano były ludowi w kościołach; z czasem jednak 
poważny ton i budujący dramat zmienił się w gor 
8zącą farsę — i biskupi widzieli się zmuszonymi 
zabronić przedstawień jasełkowych po kościołach... 
Jasełka wyniosły się na ulicę... i dotąd tam po­
zostały.

W nich jest zawiązek prawdziwie ludowego dra­
matu — ale że sztuka nowożytna niezawsze szła 
tym naturaluym i konsekwentnym porządkiem, ja ­
kim się rozwijała u Greków, więc wpływ tych 
kościelnych dramatów jasełkowych nie oddziały­
wał na uczoną poezyę, w ten sposób, jak  obrzę­
dy dyonizyackie z ofiarnym kozłem lub wózkiem 
Tespi8a, którego

Aktory winnym lagrem namaściwszy pyski,
Błazeńskiemi lud prosty bawiły igrzyski...

oddziałały na utworzenie się teatru greckiego go­
towego arcywzoru dla wszystkich późniejszych li­
teratur. Każda cywiiizacya wolała brać z gotowe­
go, niż wiązać się z tem, co leżało u niej na spo­
dzie.

A jednak dramat nowożytoy idąc w prostej li 
uii z skromnych początków muzy kościelnej i po­
p u l a r n e j ,  o wiele piękniejszem i wznioślejszem 
szczyciłby się pochodzeniem niż grecki. Źródło to 
przecie nie wyschło; a chociaż ledwie się sączy, 
można je rozszerzyć i puścić wspaniałem korytem.

Uprzywilejowane postacie Magów z daram i, pa­
sterzy, H eroda, żyda , śmierci z kosą, dadzą się 
uajrozmaieiej zastosować, i pomnożyć nowymi ak ­
torami, jak  już się pomnożyły ułanem, kozakiem, 
góralem i krakowiakiem, co datuje od niedawna, 
od jakiejś szczęśliwszej chwili > że można było w 
formie pojętnej dla ludu, jego własne typy przed 
stawić na tej malutkiej scenie. Niektórzy z poe­
tów naszych odgadli znaczenie szopki, czując in­
stynktownie, że z niej można coś zrobić — mię 
dzy innymi Lenartowicz napisał: Szopkę dla ma­
łych dziatek, którą śp. X. Mioduszewski wciągnął 
w poczet świeżo wydanych Pastorałek i Kolęd 
(w Krakowie). Jest to prześliczna, prosta, pełna 
namaszczenia poezya, godna rówiennica tych śli­
cznych staroświeckich kolęd, które przetrwają nie 
jedne uczone rymy, i jeżeli kiedy znikcą, to cby 
ba wraz z językiem. Poeta przejął się skromnemi 
wzorami, pozostał im wierny tonem, tylko je przyo­
blókł wdziękiem sitaki, tak aiytym misternie, że 
tego wykwintu nie znać. Jakiż to prolog przy o- 
twarcin lej sceny, zupełnie jakbyśmy patrzyli na 
sławną Noc Corregia

Mizerna cicha, stajenka licha 
Pełaa niebieskiej cbwały;

Oto leżący, przed nami śpiący 
W promieniach Jezus mały.

Nad nim Anieli w locie stanęli 
I pochyleni klęczą;

Z włosy, złotemi, z skrzydły białemi 
Pod malowaną tęczą itd.

Poeta wiernie trzymając się podania wprowa­
dza Trzech Królów, Heroda, Śmierć, Grabarza, 
nakooiec Filozofa, który śmieje się z wiary pro­
staczków:
I' (.1 ''A . .  . .  i ‘ .

No i cóż i gdzie cuda? tylko siano i buda....

Oa, co wszystkie księgi przeczytał o biegu cial 
niebieskich, o wszech rzeczy własności, o gazach 
i kwasach, o pokładach gór — nie widzi i wy­
śmiewa wierzących pasterzy, dających się łudzić
Bracia! słuchaj mię ludu, dosyć nędzy i trudu, 

Powiemć kto wam był wrogiem:
Ten, co mówił że w niebie, tylko szczęście dla ciebie 

A ja  mówię: tyś Bogiem! ;

Pasterze odwracają się od niego widząc w nim 
kusiciela — on, filozoficznie pociesza s ię :
Nie mało dni przeleci, nim się ten lud oświeci 
Jedno ziarno po ziarnie, zasiewajmy na roli, * 
Siew nie zginie nam marnie, z czasem zejdzie powoli.

Czyżby dzisiejsza oświata przez wiedzę i tylko 
samą wiedzę, trafiała w myśl tego filozofa, co do­
stał taką odprawę przy żłóbku od wierzących 
prostaczków? Pycha wiedzy szeroką ma preten­
s j ę — o tem jriem y , bo okruszynami swego stołu 
chciałaby nakarmić rzesze, co także często po­
wtarza się — ale wiedza bez wiary, to suchy po­
karm i niepoDętny — dla wierzących prostaczków.

Stokroć prędzej zawitałoby światło zbiegając 
w ciemuicę dusz po promieniu wiary — atoli tru­
dność nielada, bo wewnętrznem ciepłem nieroz- 
grzane słowo ulatuje z w iatrami— a zkądże go 
wziąść, kiedy wiedza mieszka najczęściej w lodo­
wni umysłowych spekulacyj!

Jeżeli przez książki tak zwane ludowe ma się 
szerzyć światło, to widok ten napotyka niemałe 
trudności, już w braku czasu do lektury, już 
w rzadkiej umiejętności czytania, już w nieufno­
ści do pism z pewną dążnością rozrzuconych. 
Czytanie, a żywe słowo — to niezmiernie różna 
droga; najbardziej zabawą ubarwiona książka, 
nie odnosi tego skutku, co żywe słowo przyoble 
czone w widome kształty gry życia.

Szopka, którą dziś bawią się dzieci, mogłaby 
przemienić się w widowisko sceniczne z tak wy­

bitnym charakterem ludowym, jakiego nie znaj­
dziesz na wielkim teatrze, który idzie inną zu­
pełnie tradycyą.

Nawet polyszynel włoski i maryonetki francu­
skie nie wytrzymałyby z nim porównania, bo te 
albo nie są czem innem, jak niesmaczną parodyą 
sztok grywanych na scenach, albo też stekiem 
płaskich pustot i konceptów. Humor ludowy ma 
się gdzie w nich rozpostrzedz, to praw da, ale 
wyższego celu nie sięga, mierzy on tylko w stro- 
oy ujemne, w czem podobny bywa do pryskają­
cych iskier z mokrego drzewa, lub dymu gryzą­
cego w oczy co wszystko jednak nie grzeje.

Przeciwnie, to bogactwo lirycznego materyalu 
w uroczych pastorałkach i kolędach śpiewanych 
przez kilka wieków, zrośniętych z ludem naszym, 
jakże cennego dostarczyłyby wątku do tych ma 
łych dramatów, na jakie oczekuje dziś upośledzo­
na szopka, i drewniani jej aktorowie.

Jeżeli, jak  doświadczenie uczy, najlepiej przyj­
muje się myśl nowa szczepiona na pniu rodzi­
mym, to rzeczywiście przyszły nasz dramat" mógł­
by się wyrobić nie przy pulpicie autorskim , lecz 
wyjść z tej przenośnej sceny.

To jedno pod względem sztuki; ze względu zaś 
na oświatę, a raczej wychowanie ludu —  podobue 
przedstawienia szopkowe mogłyby wywrzeć wpływ 
uader zbawienny, gdyby im towarzyszył ten sam 
duch prostoty i wiary, jakim tchną pastorałki i 
kolędy— tem więcej, że ta podnioślejsza ich stro­
na bynajmniej nie wyklucza żartów i humorysty- 
ki, która nie razi, jeżeli jest głosem duszy prze­
jętej weselem, w obec wielkiej tajemnicy pańskie­
go narodzenia.

„Chwała Panu na wysokości, pokój ludziom 
dobrej woli" —  to g łów n y  ton tych pastorałek; 
jemu ooe winny, że dotąd niezapomniauo o nich, 
że żyją między nami szerszeni życiem, niż nie­
jeden płód wielkich rymotworców.
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kacb, ma być zn je ln ie  zniesione bez żadnego w y­
nagrodzenia.

Prawo pasania w lesie ma ostać, ale za w yna­
grodzeniem  przez nstapienie części lasu albo zł 
innego rodzaju nmową. W łaściciel ma praw o żą­
dać zatrzym ania dla siebie całej przestrzeni laso, 
jeżeli się zgodzi ustąpić włościanom w zamian od­
powiednie obszary roli. W łościanom  nigdy nie 
może być przyznacem  więcej nad  trzecią część 
lasu.

Kom asacyi gruntów  może tylko żądać w łaści­
ciel, powinien zaś to zrobić w dwóch tylno p rzy ­
padkach: a) jeżeli idzie o zam iauę sianożęci po­
łożonej między drzewam i albo na czystych polach 
wśród lasu (polauka); b) gdy chodzi o grunta n a ­
dane stróżom leśuym wśród lasu, albo o grunta 
należące do fabryk, młynów, albo o grunta nada­
ne włościanom niegospcdarzom  z pomiędzy grun­
tów pzóskich t. j .  nieinw cuU rnych. (Z asad ą  u- 
właszczcnia było n i ic n ie  włościanom tej ziemi, 
ja k ą  rzeczywiście posiadali przy wprowadzeniu 
inw entarzów  w r. 1846).

Pola upraw ne mogą być także zamienione; naj­
pierw m ają być zam ieniane na ziemię inwentar- 
ną, gdyby część takowej pozostała przy w łaści­
cielu, albo też za inną ziemię naw et pokrytą la­
sem. W ostatnim  w ypadku właściciel winien zie­
mię przygotować do upraw y albo dać odpowie­
dnie w ynagrodzenie w gotówce.

Uzupełniając powiedziane powyżej należy dodać, 
że odebranie części ziemi od włościan dozwala 
się tylko wtedy, gdy nadw yżka ziemi nadanej 
włościanom a nie umieszczonej w akcie w yka- 
poym stanowi uezn aczn ą  część gruntów włóściań- 
skieb, i jeśli może się uskutecznić z gruntów na­
leżących do gmiuy włościańskiej, a  nakoniec gdy 
może być łatw o rozdzieloną na grunta  pojedyn­
czych włościan bez przyniesienia szk id y  gospo­
darstw u. Również ma być dozwolone podwyżs e- 
nie w ynagrodzenia właścicieli przez zm ianę nor­
my oceuiania (zapewne zaliczanie ziemi do wyż­
szej kategoryi urodzajuoś i).

Oba projekta m ają być wprowadzone razem  w 
wykonanie w przeciągu dwóch lat (?), a po prze­
prowadzeniu tej reform y spraw a w łościańska bę­
dzie ostatecznie załatw ioną, a zatem i pośrednicy 
mirowi okażą się zbyteczni, i w tedy iostytucya 
ich ma być zniesioną.

T e są ogólne zasady nowych projektów w spra 
wie włościańskiej, za których autentyczność po rę­
czać nie mogę, lecz odwołuję się do powyżej 
przytoczonego źródła. W ogóle pytanie to bardzo 
niechętnie zostało przyjęte w tutejszem  spółeczeń 
stwie. Ponieważ projekta przyznają, że dotychcza­
sowa adm iuistracya naruszała zasady praw a, a 
tern samem ośw iadczają się w sposób nieprzy 
cbyloy o Murawiewie, którego imię stało się tak 
popnlarnem  w Rosyi, wszyscy więc ci, którzy po­
pierali system  murawie wowski w Polpce i czują 
się oburzeui, a szczególniej zatrwożeui przypu­
szczeniem, że może kiedyś nadejść czas, gdy nie 
będzie uważanem za uczciwe zaprzedaw auio się 
desootyzmowi albo przyjm ow anie w podarunku 
skonfiskowanych m ajątków ! Tyra to s czególniej 
względom należy przypisać nifepewaość, a żd i 
zm iaua tak  znaczua w reform ie w łościańskiej choć­
by przeprow adzona bez szkody stron obu, nie ro z ­
bije się o przeszkody staw iane przez niechętnych 
powyższemu projektowi w komitecie spraw  wło- 
śeiańskich,

W i e d e i '  29 grudnia. W braku innych w iado­
mości, dzienniki ciągle jeszcze się zajm ują s tre ­
szczonym przez nas wczoraj artykułem  Pester 
Lloyda. Jak b y  dla stw ierdzenia, że polityka gło­
szona przez Lloyda  Die odpow iada zasadom l e i  
ka, praw dziw y tegoż organ Pesfi Naplo  ponownie 
w yruszył z artykułem  przeciw Prusom . N aplo  za­
strzega się w praw dzie zawsze, że nie ogłasza ni­
gdy program ów cudzych; ale a t  nadto wiadomą 
jest rzeczą, iż dziennik ten jest tłómaczcm polity­
ki D eaka i całego stronnictw a rządow ego, d la te ­
go do artykułów  Napie* w iększą przyw iązujem y 
wagę, aniżeli do oświacmzenia Lloyda. Pierwszy 
artykuł N apla  przeciw Prosom , odznaczający się 
rzadką stanowczością, podaliśm y przed dwoma ty ­
godniam i; ponieważ wypowiedzią.Pan wojnę in try ­
gom Prus, które dążą do zakłócenia dobrego po­
rozum ienia między A ustryą a W ęgrsm i, przeto or­
gan hr. B ism arka Nordd. allg. Ztg  zarzucał dzien­
nikowi w ęgierskiem u, te  przedrukow ał artykuł 
przez kanclerza hr. Beusta napisany. Naplo  dziś 
odpiera ten zarzut i wzywa po raz w tóry dzieoni- 
ki północnc-niemieckie, aby zaprzestały podżegać 
przeciw A ustryi, gdyż im się przenigdy nie uda 
zachwiać w W ęgrzech poczucia wierności wzglę­
dem tronu. N aplo  nadto dodaje, że między hr.

Beustem a hr. A ndrassym  najlepsza panuje zgo­
d a ; oświadczenie to nie będzie na rękę owym tu- 
ziukowym politykom , którzy w artykule  Lloyda  
chcieli się dopatrzeć antagonizm u między obu mę­
żami staDU.

— Z Pesztu telegrafują do Pressy , że organiza- 
cya w ęgierskiego m inisterstw a obrony krajowej 
już jest ukończoną; deputowany K e r k a p o l y i  
ma zostać podsekretarzem  stanu w temże mini­
sterstw ie.

— Gazeta Wiedeńska ogłasza obwieszczenie mi­
nistra skarbu  z d. 28 grudnia, dotyczące emisyi 
unifikowanego długu publicznego.

Tenże sam dziennik, ja k  nam wczoraj już o 
;em doniół telegraf, zaprzecza powtórzonym  i przez 
nas pogłoskom  o odwołaniu posła austryackiego 
w Konstantynopolu, bar. P r o k e s c h a .

— Po dziennikach obiegają pogłoski o podróży 
N. Państw a do Cborwacyi; przypom inam y, że o 
podróży tej była już równocześnie m ow a, kiedy 
Cesarstwo się w ybierali do Galicyi. Powodem 
wycieczki N. Państw a do Z agrzebia, ma być uro­
czysta insta llacya now o-m ianowanego bana Cbor 
wacyi i Słow euyi, barona Lewina R a  u c h a .

—  W Pradze skazany został: p. Ja n  C e m y ,  
były redaktor Naród. P okroka , na 6 miesięcy 
ciężkiego w ięzienia, zaostrzonego postem w p ie r­
wszy i trzeci p ią tek  każdego m iesiąca i 500 złr. 
utraty z kaucyi. O am uestyi dla skazanych dzień 
uikarzy czeskich, k tó ra  m iała się ukazać przed 
świętam i, nic nie słychać.

—  H r. Ferdynand T r a u t t m a n s d o r f f ,  poseł 
austryacki w Rzymie, otrzym ał godność tajnego 
radzcy.

—  A ustryacka m ary n ark a  handlow a liczy w koń 
cu roku bieżącego 6230 statków  o 330,920 becz­
kach i ma 16.005 m ajtków; m iędzy niemi zn a j­
duje się 82 statków  parow ych o 39,804 beczkach. 
Tow arzystw o „L loyda" w przyszłym  roku mieć 
będzie 73 statków  parow ych o 65,570 beczkach 
i 16,940 sile koni, gdyż wielki parowiec „Hnuga- 
ria" w krótce spuszczony zostanie na morze, a 
prócz tego Tow arzystw o zamówiło trzy wielkie 
parowce w Anglii. W ogóle austryacka m arynar­
ka handlow a, w porównaniu z r. 1867, pow ię­
kszyła się o 26,178 beczek.

—  Organ br. Bism arka Norddeutsche Ally. Ztg, 
k tóra nie przebiera w rekrym inacyatk  przeciw 
Austryi, oskarży ła naw et w iedeńskie bióro tele­
graficzne, że rozsyła fałszywe i alarm ujące wia 
domości o stanie kwestyi wschodniej. D yrektor 
bióra tego p. HirscŁfcld odpiera w póiurzędowej 
Wiener Abendpost czynione bióru zarzuty, ośw iad­
czając, iż rozsyła dzienoikom telegram y w tej sa ­
mej osnowie, jak  takow e odbiera od swych sta ­
łych sprawozdawców, tudzież od w spółpracow ni­
ków niektórych dzienników w Konstantynopolu. 
Powód do sporu tego między organem  hr. B is­
m arka a wiedeńskiem biórem telegraficznem dała 
zapewne niepotw ierdzona dotychczas wiadomość, 
jakoby rząd m oskiewski pozwolił greckim  statkom  
baodlowym wywieszać banderę m oskiewską. Nordd. 
Ztg  z nakazu p. Bism arka, broniła więc „dobrego 
im ienia" Moskwy.

X'urcya.
Na tureckie tizy  noty zamieszczone w poprzedza­

jących num erach, odpow iada następnie grecki m i­
nister spraw  zagranicznych posłowi tureckiem u w 
A tenach:
M . P. Delyannis, m inister spraw zagranicznych, do

Foliadesa beya, posła nadzwyczajnego i  t. d.

Ateny 9 grudnia 1868 r.
P. m inistrze! Otrzymałem trzy noty, których 

przesianiem  zaszczyciłeś mnie JW Pau pod dniem 
1, 3 i 4 grudnia.

Dwie pierwsze z tych not pow tarzają tylko w 
sposób n&jenergiczniejszy skarg i, jak ie  JW P an  już 
w yraziłeś w kw estyi powrotu wychodźców fere- 
teńskich, na które odpowiedziałem uotą moją i  4 
w rześnia i 15 października, dowodząc, że rząd 
królew ski przedsięw ziął wszelkie środki, zgodne 
z prawodawstwem  kraju i zasadam i ludzkości, a- 
by dać opiekę odjazdowi wychodźców kreteńskich, 
którzy szczerze pragnęli powrócić do swych o 
gnisk. T rzecia w racała ponownie do owych skarg, 
dodając do nich inną dotyczącą zaciągów, doko­
nywanych przez osoby pryw atue w Grecyi i po­
mocy daw anej powstańcom kreftńskiin .

Nie bez przykrości, wyzuać to winienem p. mi­
nistrze! koledzy moi i ja  zauw ażyliśm y pewien 
ton cierpki, jak i cechuje te noty, ton, któryby tył 
ko wytłumaczyć można domysłem, że W. Porta 
przyjęła system  grom adzenia uraz przeciw rządo­
wi królewskiem u, aby uspraw iedliw ić postawę 
przeciwną stosunkom pokoju, ja k ie  istnieją w tej

chwili między obu państw am i. Duch ten objawiał 
się już w osnowie not Pańskich z d. 3 sierpnia i 
15 września.

Chciałbym  go by ł przypisyw ać raczej przesa­
dnym  doniesieniom  niż iustrukeyom  Pańskiego 
rządu, i spodziewałem  się, że tłom aczenia zaw ar­
te w moich odpowiedziach z d . 4  w rześnia i 15 
października skłonią rząd turecki do oddaoia słu 
8zuości usiłowaniom, jak ich  rząd królew ski nie 
przestaw ał łożyć z krzyw dą naw et swej popular­
ności, aby zadość uczynić żądaniom  Porty, odno­
śnie do skutecznej opieki dla wychodźców k re teń ­
skich, udających się do K aadyi. N adzieja moja 
nie spełn iła  się, i ani środki obrane przez rząd 
królewski, ani tłom aczenia moje nie wystarczyły 
do zadowtdenia jej, nie m iały one innego skutku 
prócz zw iększenia goryczy w aszych skarg . Byłoby 
to prostem powtórzeniem panie m inistrze! czynić 
mu uwagę że zaczepki, których kilku wychodźców 
kreteńskich w chwili wyjazdu było celem ze stro­
ny innych Kreteńczyków, nie m iały ważności, j a ­
ką W. E ks. usiłowałeś im nadać, i nie m ogą w 
żaden sposób ściągać odpowiedzialności rządu 
królewskiego.

D yskusya w tej mierze w yczerpaną je s t między 
oami, lecz sądzę, że niemniej jest obowiązkiem 
moim przypom nieć W. Eksceleneyi, że w ciągu 
trzech ostatnich miesięcy więcej niż czterdzieści 
oddziałów wychodźców kreteński h odpłynęło do 
K andyi pod opieką w L dz naszych; że dw a razy 
tylko w ydarzyła się sposobność op łak iw ania czy­
nów napaści; że czyny te m iały tylko cechę w y­
stępku ; że występni — w szyscy K reteńczycy u- 
w tżali bowiem tych, co wyjeżdżali, za zdrajców 
spraw y narodowej — w ydani zostali w ręce po 
licyi popraw czej; że przy każdej sposobności, gdy 
podobne zam achy napaści popełnione zostały, by 
ły natychm iast przytłam iane przez ajentów  siły 
publicznej, którzy nie wahali się robić użytek ze 
swej broni przeciw napastaikom ; żo owo karcenie 
wywołało niekończące się krzyki i rozdrażniało 
opinię publiczną przeciw m inisterstw u; że w ielka 
liczba osób bezstronnych pod wpływem  owych 
krzyków , uw aża kolegów moich i mnie naw et za 
pracujących w celach podległ, ści Kandyi, a ajen­
tów policy i za narzędzia poselstwa otomańskiego.

Zbyt jesteś sprawiedliwym  p. m inistrze! aby za 
przeczać dokładność tych faktów, a wymogi twe­
go położenia nie mogą, jak  mniemam, kazać ci 
zapomnieć usiłowań, jakich rząd królew ski dokła­
dał, aby się stać przyjem nym  W . Ekscclencyi w 
owej kw estyi z narażeniem  się naw et Da p( stra- 
danie sym patyi narodu. Gdy się dowiedziano po 
raz pierw szy, że wychodźcy k re ttń scy  odwiezieni 
zostali do domów za pośrednictwem poselstwa ce 
sarskiego, ludność Grecyi w idziała w tym powro 
cie do K andyi tylko rezultat akcyi tajem nej ze 
strony ajentów w służbie poselstwa i konsulów sło­
wiańskich rezydojących w królestwie. Nie mogła 
ona pojąć, że osoby, które opuściły ojczyznę dla 
unikuienia klęsk wojny, które rzucały się w mo­
rze aby dopłynąć do okrętów wojennych, w ysła­
nych dla zabierania ich, które żądały  gościnności 
G recyi, mogły się zdecydować z własnej woli, 
wracać do swego kraju, pomimo, że ten sam stan 
nieszczęsny nieprzestaw ał ciężyć nad chrześciana- 
mi, pomimo, że wielka większość owych wychodź 
eów —  ich współrodaków —  pozostała w Grecyi 
i chociaż ci z ich b rac i, którzy zdolni byli do 
broni, jeszcze wojują na Krecie.

D om ysł, że wychodźcy, którzy tym sposobem 
opuścić chcieli Grecyę nie szli za w łasną wolą, 
lecz że ulegli podszeptom ajentów , jak ich  w ska­
załem, stw ierdzał się w oczach ich współrodaków 
i publiczności, wiadomością nadeszłą z K andyi, o 
której wspomniałem w nocie mojej z 3go sier­
pn ia , że w ładze otomi.ńskie wywołały skutkiem  
groźby ziego trak tow ania  względnie krew nych o 
wych wychodźców na Krecie, powrót ostatuich.

Rząd królewski nie poczytywał za swój obo­
wiązek zajm ować s ę ttiu i wieściami, ani k ry ty ­
ką publiczności. Nieugięty w pełnienia swego o- 
bowiązku, i przekonany, że wszyscy Kreteńczycy, 
którzy mieli chęć opuszczenia Grecyi nie pow in­
ni w tera doznaw ać przeszkody z czyjejkolwiek 
strony, w ydał on rozkaz form alny władzom, aby 
im zapew niły skuteczną pomoo. Tym  sposobem 
około 4000 kreteńczyków  wsiadło na okręty przez 
rząd otom ański przygotow ane.

Prefekci A ttyki i Beocyi u d a l i  się przed j a k i m ś  
czasem do E g icy  w *dut'.a rozkazu p. m inistra 
spraw  wewnętrznych, aby przeprow adzić śledz­
two w zgkdem  c z y n ó w  gw ałtu, których było ifia 
rą  kilku K r e te ń c z y k ó w ,  chcących opuścić wyspę, 
ze strony swych r o d a k ó w  w edług noty W. E ks-
celencyi z d. 3 bm. .

W ręczyłem  tę notę p- prezesowi Rady, prosząc 
go, aby mnie o b z u a jm i ł  z opinią prefekta, i na­

kazał, aby spraw cy owyeh napaści, jeżeli się wy­
darzyły , byli pod sąd wzięci.

Ci co oskarżeui byli o podburzanie do gwałtu 
w nocy 11 września, i dnia następnego oddani 
już zostali pod sąd. Jeżeli wina nie została im 
dowiedzioną przez sąd  poprawczy, rząd nie m o­
że być za to odpowiedzialnym , gdyż u nas, jak 
we wszystkich krajach konsty tuacy juych , władza 
sądow a je»t niezależną od władzy wykonawczej.

Co się tyczy nowych krzyw d, o jakich W. Esa. 
mówisz w swej nocie z 4 gruduia pod względem 
zaciągów ochotników w Grecyi „w otwartym  celu 
opanowani* prowineyi cesarstw a otom ańskiego" 
proszę W. Ece. zauważyć, że fakt owych zacią­
gów nie przedstaw ia w sobie sam ym  nic nowe 
go ani nadzwyczajnego, nic przeciwnego zasadom 
ustawy narodów , coby mogło dotykać u tu ieją- 
cych stosunków między dwoma państwam i.

Od początku pow stania kandyjskiego oddziały 
ochotników udaw ały się z Grecyi na wyspę, aby 
walczyć po stronie powstańców. O ddziały te do­
wodzone były po najw iększej części przez ofice­
rów arm ii królew skiej, lub będących w stanie 
rozporząizalaości, którzy zanim rozpoczęli w er­
bunki, i udali się do Grecyi, wzięli dym isyę. Po 
sclstwo cesarskie użalało się na to w owej epo­
ce, lecz m inister spraw  zagranicznych odpowie 
dział, że rząd nie jest w stanie zapobiedz temu, 
aby nikt pryw atuy, cywilay lub wojskowy, nie do­
staw ał się do K andyi dla brania udziału w walce

Położenie jest takie ram o obecnie. Rząd kró­
lewski nie m .że pośredniczyć w przeszkodzeniu 
werbunkom odbywanym  przez poddanych gra 
ckich w celu prow adzeuia wojuy  na własne nie­
bezpieczeństwo w kra ju  obcym. Winien on tylko 
zachować bezwzględną nentraluość. Nie sądzę' 
aby się oddalił od tej linii postępow aoia, chociaż 
podziela, i słusznie, uczucia braterskiej sym patyi, 
ożywiające całą ludność grecką  dla cbrześciaD 
kandyjskich, i nie może być obojętnym  na ich los.

Czyniąo aluzye do ochotników zw erbow anych 
przez p. Petropulaki, mówisz W. E is . ,  że ochot­
nicy ci byli zaopatrzeni w broń i zapasy wszel­
kiego rodzsju, a  naw et działa wzięte z arsenału 
w Nauplii, według opinii publicznej, k 'ó ra  jedno  
myślnie stwierdza ten punkt, i t e  dow odzą nimi 
oficerowie greccy.

Mówisz JVVP«,n także, że ochotnicy p. Petro^u 
laki uczynili w stolicy dem onatracyę z rozwinię­
tą chorągw ią.

Skargi te, grunt, na jakim  się opierają, spo­
sób w jak i były zestawione, w ydają mi się bardzo 
szczególuemi.

Mniemana dem onstraeya, o której JW P an  czy­
nisz wzm iankę, a która m iała się była odbyć na­
wet pod oknami pańskiem i, ja k  niektóre osoby 
tw ierdzą, nie jest bynajm niej znaną dotąd ludno­
ści Aten, i przekonanie wszystkich sta je  w 
formalnej sprzeczności z oświadczeniam i tych, 
którzy dali to w yjaśnienie.

Rząd królewski ani nie m ianował oficerów ma 
jący th  dowodzić arty leryą stanow iącą część kor 
pusu p. Petropulaki, ani nie dzł rozkazu kom en­
dantowi placu w Nauplii, aby zaopatryw ał w br» ń 
i działa z arsenału . Nadto przypuszczasz W. Eks. 
że wiadomi ść ta polega na pogłoskach powszech­
nie szerzonych. Nic nie jest łatw iejszego jak  wy 
myślić fałszyw ą wiadomość, i potem ją  rozsze­
rzać.

To tylko wiem w tej m ierze, i zapewnić mogę 
JW P aua, że kuiega mój z w ydziału w ojay do­
w iedziaw szy się, że kilku żołnierzy zb iegło do 
oddziału p. Petropulaki, nakazał okólnikiem tu 
załączonym do władz wojskowych, przeds ęwziąść 
beszw łoczufe ś io ik i p j t  zebne, aby powstrzymać 
i ukarać zbiegów .

Z drugiej t t r  ;uy jeżeli oddział p. Petropn- 
laki m iał rzeczywiście działa, czyż ztąd koniecz 
uie w ynika, aby te działa pochodziły z a rsena­
łów naszych? W szystkim  wiadomo, jak  łatwo mo­
żna je  nabyć za granicą, i że newet w S yra  b y ­
ła przez lat k i l ia  ludw isarnia parow a, urządzona 
przez tow arzystw a greckiej żeglugi parowej, gdzie 
lano dz iaL .

Oto jest wyjaśnienie, jak ie  dać J  W. Panu mogę 
w odpowiedzi ua jego trzy noty. Pozostaje mi 
tylko dołączyć do nich k ilka uwag, gdyż pragoę, 
aby i nasze położenie zostało wyświetlone.

Rząd królewski równie znużony je s t panie m i­
nistrze! jak  rząd W. Porty  przedłużeniem walki 
w Kandyi. G ś onuość, ja k ą  ofiarował przeszło 
60 000 wych dżców królew skich, ciężkiera jest 
brzemiea era dla finansów naszych. Lecz jak k o l­
wiek jest ciężkie, zniesie on je  z rezygnacj ą, póki 
kwestya kandyjska nie otrzym a rozw iązania, któ­
re mu pozwoli rzec do wychodźców: „W róćcie do 
waszego k raju". Nie mogę odważyć się wierzyć, 
aby W. Porta chciała nas zmusić przez groźby

TD Y  M .
P o w ie ś ć  T u r g ie n ie w a .

V.

„Pan Gubarew, u którego m iałem  przyjemność 
spotkać pana — mówił nieznajomy — nie przed­
staw ił mię; pozwolisz przeto, że sam się zareko­
menduję. Jestem  P o tu g in , dymisyonowany radca 
dworu, służyłem  w Ministeryum finansów, w Pe- 
tersbnrgu. Spodziewam się, że Pana nie zadziw i. . .  
w ogóle nie mam zwyczaju zabierania tuk nagłych 
znajom ości... lecz z P a n e m ...

Tu Potugin nieco zakłopotany zwrócił się do 
kelnera rozkazując mu podać kieliszek kirszu. 
„Dla nabrania odwagi", dodał z uśmiechem.

Z podwojoną uwagą spojrzał Litwinow na tę o- 
sta tn ią  w rzędzie wszystkich nowych osób, z któ- 
remi tego dnia się zetknął, i pom yślał: „ten jakiś 
niepodobny do tamtych."

Rzeczywiście różnił się od nich. Przebierająca 
krótkiem i palcami po krawędzi stola, siedziała 
przed nim postać gruba i barczysta; obdarzona 
krótkiem i nóżkami, kędzierzawym włosem, oczka­
mi ocienionemi gęstą brwią, wcale rozumnemi lecz 
nieco melancholicznemi; przytem foremnemi cho­
ciaż szerokiemi ustami, brzydkiemi zębami i tym 
prawdziwie moskiewskim nosem, któremu nadano 
nazwę kartofla. Jakkolw iek powierzchowności n ie ­
zgrabnej, nawet niedźwiedziowatej, jednakże czlo 
wiek ten miał coś w sobie niepospolitego. Ubiór 
jego był zaniedbany: surdut dawno wyszły z mody 
wisiał na nim jak worek, a kraw atkę m iał zupeł­
nie przekręconą na stronę. Niespodziewana jego 
otwartość nietylko że się nm wydała dla Litw i­
nowa natręctwem , ale owszem pochlebiła mu, gdyż 
od razu postrzegł, że ten człowiek nie ma zwy­

czaju narzucać się ze swoją znajomością. Dziwne 
wrażenie spraw iał on ua Litwinowie, gdyż wzbu­
dzał w nim szacunek, współczucie, a zarazem pe­
wną mimowolną litość.

— W ięc ja  nie deranżuję pana? powtórzył mięk 
kim, nieco szepleniącym i słabym głosem, który 
doskonale odpowiadał całej jego figurze.

—• Ależ panie, odpowiedział Litwinow, owszem 
bardzo mi przyjemnie.

— Czy tak ?  i mnie też bardzo przyjemnie. S ły­
szałem  wiele o Panu, wiem co go zajmuje i jakie 
są jego zamiary. —  Rzecz z gruntu dobra. — To 
też dla tego Pan byłeś dziś tak  milczącym.

— Lecz i Pan, o ile mi się zdaje, mówiłeś nie 
wiele, zauważył Litwinow.

Potugin westchnął.
—  Inni za to zbyt wiele mówili. Jam  tylko słu 

chał. I cóż więc ? dodał po małej pauzie , m ar­
szcząc komicznie b rw iam i— jakże się Panu podo­
bała nasza babilońska wieża?

— Prawdziwe pomięszanie jeżyków! Trafnieś Pan 
powiedział. Z bierała mię ciągle chętka zapytać tych 
Panów, czego oni tak  się szam ocą?

Potugin znowu westchnął.
— W tem to i sęk, że sami tego nie wiedzą. 

Dawniej powiedzianoby o nich, że „są ślepemi na­
rzędziam i wyższych celów", lecz teraz używamy 
dobitniejszego epitetu. Zauważ jednak Pan, że co 
do mnie wcale nie myślę ich obwiniać, powiem 
nawet w ięcej: wszyscy o n i. . .  to jest prawie wszy­
scy, są  wcale nie złymi ludźmi. N aprzykład o pa­
ni Suchanczykowej wiem wiele dobrego, wiem, że 
ostatni swój grosz oddała dwom ubogim siostrze­
nicom. Przypuszczam, że tu niepoślednią rolę gra 
ła  chęć popisu, lecz zawsze zgodzi się pan, że to 
je s t poświęceniem nie lada w kobiecie tak  niema- 
jętnej jak ona! Co się tyczy pana Piszczałkina o 
tym uie ma co i mówić. Można być pewnym, że 
z czasem włościanie jego obwodu dadzą mu w o 
tiarze srebrny puhar w kształcie harbuza, a może

nawet ikonę z wizerunkiem jego patrona. Wpraw 
dzie w mowie, k tórą wypali z podziękowaniem po­
wie im, że na taki honor nie zasłużył, lecz k ła ­
mie, bo istotnie za s łu ży ł. —  Przyjaciel pański, 
pan Bambajew ma serce wyborne; wprawdzie za­
pał jego da się porównie z zapałem  poety Jazy- 
kowa, o którym  mówią, że opiewał bachanalie sie­
dząc przy książce i dzbanie czystej wody, wpraw­
dzie zapał to niemający przedmiotu, ale w każdym 
razie zap a ł! Pan W oioszyłow także jak  najlepszy 
człowiek i jak  wszyscy ludzie tej szkoły, co to są 
przysłani jakby na ordynansów nauce i cywilizacyi, na­
wet milczy górnie, lecz cóż kiedy jeszcze tak m ło­
dy ! Tak, tak mój Panie, wszystko to są ludzie tę 
dzy, a w rezultacie nic po nich; niby w iktuały w 
najlepszym gatunku, a przecież potrawę choć wy­
rzuć za okno.

Litwinow z w zrastającą uwagą słuchał Potugina, 
którego sposób mówienia powolny, lecz pewny sie­
bie, świadczył, że umiał i lubił mówić. Rzeczy­
wiście Potugin um iał i lubił mówić; atoli koleje 
życia zatarły  w nim od dawna miłość własną i 
teraz już ze spokojem filozofa wyglądał spotkania 
się z człowiekiem, z którymby mógł się wygadać.

— Tak, tak, ciągnął dalej z sobie właściwym, nie 
chorobliwym, lecz melancholijnym humorem. Dzi­
wna to rzecz, nie prawdaż ? A do tego, co się po­
wiedziało, dodajmy i to jeszcze, że naprzykład kie­
dy się zbierze kilku Anglików, natychm iast zaczy­
nają rozprawiać o telegrafie podmorskim, o opo­
datkowaniu papieru, o garbowaniu szczurzych skór, 
to je s t zawsze o czemś specyalnem, praktycznem. 
Spotkasz kilku Niemców, z pewnością na scenę 
wystąpi Szlezwik - Holsztyn i jedność Niemiec. — 
Francuzów, ci obejść się nie mogą bez przypra­
wienia rozmowy tłustem i anegdotam i; lecz niech 
przypadek zgromadzi kilku Moskali, natychmiast, 
miałeś pan dzisiaj sposobność przekonania się o 
tem , zjawia się kwestya, kwestya o stanowisku i 
przyszłości Rosyi, a  to wszystko w ogólnikach, bez

żadnej zasady i bez punktu wyjścia. Żują i żują 
tę nieszczęśliwą kw estyę, jak  dzieci gumelastykę, 
n e mogąc z niej nic wycisnąć. Ma się rozumieć, 
że przy tej okazyi oberwie się coś zawsze i spró­
chniałemu Zachodowi. Dziwne to gdy człowiek nad 
tem pomyśli! Spróchniały, a przecież bije nam 
skórę na każdym kroku ten nieszczęsny Zachód! 
Jeszcze gdybyśmy nim rzeczywiście pogardzali, 
mówił dalej Potugin, — lecz wszystko to komedya 
i frazesa! Bo chociaż lżymy go ile sił starczy, je ­
dnak jego tylko wyroki mają dla nas wartość, a 
raczej nie jego. lecz paryskich szlifibruków. Znam 
pewnego ojca familii, podżyłego już i zacnego n a ­
wet o ile mi się zdaje, człowieka,— otóż ten jego­
mość desperował przez cały tydzień, że będąc w 
pewnej paryskiej reslauracyi zadysponował 
portion de bo u f  aux pommes de ter r e f  tymczasem 
kiedy Francuz rodowity zaw ołał: Garę o n / bij tek 
pom m es! —  spłonął ze wstydu mój biedak, ale za 
to później wykrzykiwał wszędzie; biftek pommes! 
i innych nawet poprawiał. Loretki^sam e się dzi­
wią, z jaką  pokorą i nieśmiałością wstępują nasi 
panicze w ich sromotne salony. . .

— Chciej mi pan z łaski swojej wytłumaczyć, 
w trącił Litwinow, czemu przypisujesz ten niewątpli­
wy wpływ, jak i wywiera Gubarew na wszystkich 
go olaczających ? przecież nie jego talentom i zdol­
nościom ?
. — O co to, to n ie! bo niemi wcale się pochwa­

lić nie może.
— W takim razie chyba charakterow i?
— I tego nie wiele, ale za to ma silną wolę. 

My Słowianie w ogólności nie szczycimy się tą  za 
letą, i dla tego łatwo cudzej woli ulegamy. Guba­
rew ułożył sobie zostać głową stronnictwa i zo­
stał. Cóż na to robić? Rząd zniósł poddaństwo, 
dzięki mu za to ; lecz jarzm o niewoli za głęboko 
wpruło się w nasze karki, abyśmy prędko od uie 
go odwyknąć mogli. Nam zawsze i we wszystkiem 
potrzeba pana. Panem tym najczęściej bywa przed-

swoje do odesłania słabych istot —  kobiet, dzie­
ci i starców, którzy uciekali tysiącam i przed woj­
skiem ottomańskiem i rzucali się w morze, aby u- 
niknąć rzezi lub losu tych co uędznie pogioęli w 
pieczarach, z głodu, zeużenia i zimua. Nie popeł­
nimy nigdy czynu tak  hańbiącego i przeciwnego 
ludzkości.

To sam o powiem o werbunkach. Jeżeli W. Por­
ta nie może pokonać pow stania z liczną arm ią, 
arm ią, której liczba wynosiła nieraz 60.000 ludzi 
w różnych częściach K andyi, i flotą złożoną z 20 
do 30 okrętów, dziwną je3t rzeczą, te  naganę 
rznea na rząd grecki, z powodu k ilkaset ochotni­
ków, którzy od czasu do czasu udają się do K aa- 
dy ;, i z powodu podróży odbywanej przez teu lub 
inny ok ięt pod flagą grecką.

Odwoływałeś się JW . Pau zawsze, bez w ąlpię­
cia z rozkazu swego rząda, to ua praw odaw stw o, 
to na trak taty , to znów na ludzkość, to w reszcie 
oa praw o narodów. Lecz rząd W. Porty winien 
bardzo d .b rz e  wiedzieć, że cni nesze uotawy, ani 
trak taty , ani praw o narodów, ani ludzkość uie 
obowiązują nas do podaw ania ręk i i zapew nienia 
poddania się Krety, a toby się stało, gdybyśm y 
się zastosowali w sposób bezwzględny do je j roz­
m aitych żądań.

Zdaw ałoby się, że Porta pragnie zapoznaw ać 
fakta, że G recya je s t państwem  wolnera i konsty- 
tucyjuem , w którem  akcya rządu nie może być 
m ieszaną z akcyą  jednostak .

Stosownie do zasad powszechnie uznanych przez 
prawo narodów, w krajach wMoych każdy jczło- 
wiek ma praw o stanąć po stronie któregokolwiek 
z narodów będących z sobą w wojnie, a stroD ’' 
ta, k tóra  pozostaje neutraluą między dwoma w 
jująccm i, nie ma praw a przeszkadzania, a 
samom nie jest odpow iedzialną względem ' 
go narodu. ( Precis du droit moderne d" 
par Marten  tom 2gi, rozdział 310. kon

Na ten pnukt praw a międzynarodowe, 
sposobność w kwietniu 1567 r. jako  pi 
lewski w Konstantynopolu, zwracić uwag 
sokości samego F nada  Paszy, przedkłai 
depeszę m inistra spraw  zagranicznych.

Stosownie do zasad ludzkości, W . Porta u. 
winna była dozwolić swym wojskom regalarnj 
lub swej milicyi prowadzić wojny eksterm inacyj­
nej ua Krecie.

Z iesztą według zasad m ądrej polityki, W. Por­
ta zam iast staw iać obecuie casus belli przeciw 
Grecyi za je j neutralność i gościnność, jak ą  roz 
ciągnęła do wychodźców kreteńskich, winna była 
oszczędzić samej sobie i Grecyi kłopota obecnej 
8jtuacyi, przedłużaniem stanu rzeczy, bądź obierając 
środki odpowiedne słusznym żądaniom Kreteńczy- 
ków, bądź przyjm ując radę ja k ą  praw ie w szy­
stkie m ocar»U a europejskie odtąd daw ały .

Muiemam panie ministrze! że się wytłumaczyłem 
szczerze, a jeżeli ja k  moi koledzy i ja  mamy po­
wód przypuszczać, środki które notą powyżej p rzy­
toczoną nakazałeś przedsięw ziąść, za jedyny cel 
m ają uspraw iedliw ienie zerw ania stosunków przy­
jaznych, istniejących między obu państw am i, b ar­
dzo nad tem ubolewać będziemy, lecz odpow ie­
dzialność za następstw a, jak ie  w yniknąćby mogły 
z tak groźnego stanu rzeczy, d la  pokoju Wscbc- 
du n e s ja in ie  w żaden sposób na rząd królew ­
ski.

Przyjm ij panie m inistrze i t. d.
Foliades.

^  ̂      ----------

Iroflika miejsca i zagran iem .
H r a l i ó w  30 gruduia. Ponieważ w wie!u biórack 

urzędowych zaprowadzono godziny kancelaryjne od 9ćj 
do 4ćj bez przerwy, próbowano więc zrobić to sumo 
w biórach Magistrate Doświadczenie atoli okazało 
niedogodność tego rozkładu godzin, albowiem nie ma 
u nas jeszcze zwyczaju obiadowania wieczorem, a przeto 
w godzinach obiadowych Btrony nie przychodzą do 
biór, wreszcie szkoły publiczne urządzone są z przer­
wą od 12ćj do 2ćj w zimie, w lecie zaś do 3ćj. U- 
rzędnicy przeto Magistratu mający familię musieliby 
w i mych godzinach obiadować niż dzieci ich. Z tego 
powodu Rada miejska uohwaliła, aby z nowym ro­
kiem godziny kancelaryjne w Magistracie naznaczone 
były od 9ćj do lć j i od 4ój do Gój.

—— Nie słychać nic dotąd o czynnościach komisyi 
gazowój w Radzie miejskićj. Długi czas czekano na 
fotometr, a jest on już dawno na miejscu. Nie lepićj 
idzie z oświetledem kamfinowem po przedmieściach, 
jak z guzowe n w mieście. W liście odebranym od 
mieszkańców ulicy Starowiślnćj znajdujemy skargi na 
wiel.de pod tym względem zaniedbanie, bo po całych 
tygodniach nie zapalano tam latarń podczas najwię 
ksztgo błota, a zwykle zaczynają je zapalać dopiero 
W parę godzin po czasie oznaczonym.

miot żyjący, czasami zaś tylko teorye nas g n io tą . . .  
i tak naprzykład teraz narzuciliśm y sobie jarzm o 
nauk przyrodzonych.. .  Wleźliśmy w tę  kabałę, 
lecz po co, tylko Bóg Święty raczy wiedzieć. W i­
dać, że już taka nasza natura. Ale przedewszy- 
stkiem pana mieć musiemy, jakiby on tam Die był. 
A skoro go już  dostaniem y— W iwat! to już nasz 
pan, reszta cóż nas ma obchodzić, głupstwo! Praw ­
dziwe cham y! Dmiemy się po chamsku i płaszczy­
my po chamsku! Zaledwie wykluje się nowy pan, 
stary już niepotrzebny — precz więc z n im ! Był 
Jan, a teraz będzie P io tr: czołem więc przed P io ­
trem, precz z Ja n e m ! Przypomnij tylko sobie wszy­
stkie tego rodzaju przejścia. Mówimy, że negacya 
jest naszą narodową cechą, ale pfzecząc wszy­
stkiemu nie umiemy walczyć jak  ludzie wolni szla­
chetną bronią w ręku, lecz jak  niewolnicy ucieka • 
my się do pięści. A kto to w ie! może i negujemy, 
dla tego, że nam kazano negować. No, a obok t e ­
go jesteśm y ludźmi charakteru tak  miękkiego, że 
lada kto może nas za nos wodzić. Tym to sposo­
bem i Gubarew bez wielkiego trudu wspiął się na 
ten wysoki szczebel. Zawsze on jak  m łotem  walił 
w jedno miejsce —  i przebił się. Ludzie widząc 
człowieka z dobrem o sobie rozumieniem, a roz­
kazującego w prawo i w lewo —  bo to najważ­
niejsza — powiedzieli s o b ie : kiedy tak  śmiało 
daje rozkazy, to musi mieć racyę i trzeba go 
słuchać. Wszystkie nasze raskoły  powstały w ten 
sposób. Pierwszy co za kij chwyci, komenderuje.

Przy ostatnich wyrazach twarz Potugina pokra- 
śniała, oczy jakby m głą zasz ły ; szczególna jednak 
rzecz! w mowie jego pełnej goryczy, nie było żół­
ci, tylko przebijał prawdziwy serdeczny smutek.

{Dalszy ciąg nastąpi.)
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—  Wczoraj skradziono ze strzelnicy tarczę spiżowy, 
którą Bractwo strzeleckie lwowskie ofiarowało w da­
rze tutejszemu Bractwu strzeleckiemu. Tarczę tę zna­
leziono w ogrodzie botanicznym uszkodzoną i pozba­
wioną medalionów zdobiących ją  do koła. Zapewne 
złodtiój mniemał, te  są srebrne i dla tego dopuścił 
się tój kradzieży, wyłamawszy okno na strzelnicy.

— Dr. F . Nowakowski z Suchy przesłał na ręce 
nasze w miejsce rozsyłania biletów na Nowy Rok, 
zlr. 1 c. 50 na Ochronki.

— Matejko zajęty jest obecnie obrazem olbrzymich 
rozmiarów przedstawiającym Unię lubelską.

—  Między 24ym a 28ym grudnia panowały w ró 
żuych stronach środkowój Europy burze z piorunami 
i błyskawicami, tudzież gradem.

— R o p c z y c e  29go grudnia.
(S.) Wczoraj wieczorem mieliśmy tu prawdziwie 

noc letnią i przy pięknym blasku księżyca brakowało 
jedynie woni majowćj; nadzwyczaj ciepły wiatr połu­
dniowy sprowadził drobny deszczyk, który za chwilę 
przemienił się w ulewę, w ciągu którój przeszło go­
dzinę między 7mą a 8mą trwały grzmoty i błyskawice,
1 słyszeć się dały w oddali dwa uderzenia piorunów.

— O az. Naród, donosi, że leśniczy z Lesienic 
pod Lwowem wykrył, iż złodzieje leśni składają drze 
wo w kamieniołomach na Czartowskiój skale. Udał 
się tam przeto ze.starszyzną gminy Lesienic i świad­
kami d. 22 grudnia, a chcąc sobie poświecić w piecza­
rze, potarł zapałkę, nie wiedząc, że znajduje się tam 
proch złożony do rozsadzania kamienia. Nastąpił więc 
wybuch, skutkiem którego trzech ludzi straciło życie, 
a między nimi ów leśniozy, 14 osób zostało ciężko 
ranionyoh, z n;ch zaś dwie niebezpiecznie. D. 27 jeden 
z kamieniarzy umarł w skutek tego wybuchu.

— W Warszawie otrzymano wiadomość z Ukrainy 
o śmierci Zenona Fisza, znanego w piśmiennictwie 
pod nazwiskiem Tadeusza Padalicy.

  W Grabianowie pod Śremem umarł Jan Sanicki,
licząc lat 108.

— Dnia 28 z. m. w Ładyczynie w pow. tarno- 
olskim zgorała zagroda włościańska z zapasami, przy­

czyna niewiadoma, szkoda 176 złr.; d. 7 b. m. w Po- 
chówce w pow. bochorodczańBkim zagroda włościań­
ska (zabezpieczona), przyczyna niewiadoma, szkoda 
100 złr - d. 10 b. m. w Tarnopolu dach na do«u, 
przyczyna’ niewiadoma, szkoda 260 złr., d. 11 b. m. 
w Witoszyńcach w pow. przemyskim 3 zagrody wło­
ściańskie z zapasami, dwoje ludzi poniosło śmierć w 
płomieniach; d. 12 b. m. w Dżurynie w pow. czort- 
kowskim stóg zboża; d. 13 b. m. tamże dom wło­
ściański, jak sądzą przez podpalenie, szkoda 70 złr.; 
d. 12 b. m. w Stojanowie w pow. kamioneckim 2 do­
my i budynki gospodarskie 3 włościan z zapasami, 
jak sądzą przez podpalenie, szkoda 2,000 złr., w Jo 
dłowie w pow. pilżnieńskim zagroda włościańska z 
11 sztukami bydła, przyczyna niewiadoma, szkoda 
700 złr.; d. 14 b. m. w Folwarkach żydaczowskich
2 domy, przez nieostrożność, szkoda 200 złr.; d. 15 
b. m. w Kołomyi dom i dach na drugim domu, przez 
nieostrożność, szkoda 1177 zlr.; w Dyniskach w pow. 
rawskim budynki gospodarcze proboszcza z zapasami 
zboża i 26 sztuk bydła, przyczyna niewiadoma, szko­
da 5,291 złr.; d. 16 b. m. w Sokolikach w pow. 
Turka, budynki gosp. izraelity, przyczyna niewiadoma, 
szkoda 200 złr.; w Ostrowie w pow. jarosławskim 3 
zagrody włościańskie z zapasami, przyczyna niewia­
doma, szkoda 1150 złr.; w Dobry w pow. limanow­
skim, zagroda włościańska z zapasami, przez nieo­
strożność, szkoda 200 złr.; w Siedlanee w pow. łań­
cuckim zagroda włościańska z zapasami, jak  Bądzą 
przez podpalenie, szkoda 500 złr.; w Czołhańszczy-
żnie w pow. tarnopolskim k a r c z m a  dworska, przyczy­
na niewiadoma; d. 17 b. m. w Zagórzu w pow. Rud­
ki 2 stogi siana, przyczyna niewiadoma, szkoda 32 
zlr.; w Lisowie w pow. jasielskim dom włośoiański, 
przez nieostrożność, szkoda 200 złr.; w Słobudoe w 
pow. tiumackim budynek dworski, jak  sądzą przez 
podpalenie, szkoda 60 złr.

  Donoszą z Genewy, że rząd austryacki cliiał
ofiarować jenerałowi szwajcarskiemu Dufour jeden z 
więkezych orderów za jego udział czynny w konfe- 
rencyi międzynarodowej genewskićj, lecz jenerał wy­
mówi! się od przyjęcia erderu.

—  D. 24 grudnia przewieziono Gustawa Choryń- 
skiego z Rronach do domu obłąkanych w Erlangeo, 
jako zupełnie chorego na umyśle.

  W Bernie morawskiem zgorzała w pierwsze
święto Bożego Narodzenia wielka fabryka sukna pod 

firmą Loew i Schmalz. Szkoda liczona jest blisko na
500,000 zlr. .

— Świeżo mianowany poseł portugalski w Berlinie 
margr. Payva, nmarł d. 27 grudnia na apopleksyę, 
jak donoszą urzędownie; dzienniki zaś berlińskie pi­
szą, że odebrał sobie życie przez powieszenie. Za 
nadto ztpuścił się on w spekulacye gieldowq, i naraz 
ujrzał się w skutku chybienia tych spekulacyj, grubo 
zadłużonym.

—  Oddawna już Porta cudzoziemcami zwykła się 
posługiwać czy to w armii, czy na wyższych urzę­
dach, wszelako kiedy dawnićj renegat tylko mógłjój 
służyć, dziś nie żąda zaparcia się wiary. W liczbie 
-■.idzoziemców świeżo służących Porcie, jest H o b a r t  
pasza. Należy on do rodziny angielskićj hrabiów 
Buckinghamshire (stc), którój nie należy brać za je 
dno z rodziną Buckingham, jednćj z najbardziój sta­
rożytnych w hrabstwie Norfolk.

Sława tego domu sięga do sir James Ilobarta (a 
nie Ilobbarta ) prokuratora naj wyższego (Attorney 
general) i członka gabinetu za panowania Henry­
ka VII. Od tćj pory wielu członków tćj rodziny zaj­
mowało wysokie stanowiska w rządzie i zasiadało 
w parlamencie. W r. 1740 John Bobart został baro 
netem i parem, a w r. 1728 dziedzicznym hrabią 
Buckinghamshire. Jego syn był posłem przy dworze 
rosyjskim a następnie wicekrólem Irlandyi. Trzech 
innych członków tój rodziny dziedziczyło tytuł hra­
biowski, który został przyznany żyjącemu hrabiemu 
Buckinghamshire w r. 1849.

Hobart pasza (August Karol) jest trzecim z rzędu 
s y n e m  hrabiego Buckinghamshire. Urodzony d. 1 kwie- 
tnia 1822, poświęcił się zawodowi marynarskiemu. 
W r. 1848 ożenił się z córką chirurga eskadry an- 
gielakiój w Korfo, Colquhoun^Grant. W r. 1851 zo­
stał porucznikiem marynarki królewskiśj, następnie 
kapitanem, i w tym charakterze do dziś dnia do niój 
należy. Wstąpił do służby tureckiój za namową ka­
pitana Słade, marynarza angielskiego znanego pod imie­
niem Muszavera paszy, który od r. 1849 pracuje nad 
reformą marynarki tureckiój i organizacyą sił mor­
skich państwa Ottomańskiego. Wiadomo, że od pe 
wnego czasu Turcya posługuje się robotnikami i ma­
rynarzami angielskimi w miejsce Greków, do których 
nie bez przyczyny postradała zaufanie. Hobart pasza 
jakkolwiek niedawno służy w marynarce tureckiój, 
mianowany został świeżo wice-admirałem. Starszy brat 
iego lord Hobart dziedzic tytułu i majątku rodzin­
nego, stoi na czele banku anglo-tureckiego.

— Dnia 29 grudnia mimo silnego wiatru zacho­
dniego pogoda. Termometr od +  6°.8 zeszedł na 
-+- 1°.2 R. Barometr do południa szedł szybko w 
górę, w nocy zaczął opadać; Btan jego o godzinie 6ój

rano dnia 30 grudnia był 326“‘. l l , termometru zaś 
4 - 3°.4 R.

— We czwartek dnia 31 grudnia, Sgo Sylwestra 
papieża wyznawcy.

TEATR. Po parodniowem zawieszeniu przedstawień 
W zeszłym tygodniu, ukazał się w sobotę na scenie 
melodramat Nestroja: Oałganduch czyli trójka hu l­
tajska, w niedzielę operetka: Paziowie królowej M a  
rysienki p. Dunieckiego i komedya Kapelusz Zegar­
mistrza  E. de Girardin. Ze wszystkioh tych wesołych, 
zabawnych i wabiących wielką publiczność produkcyj 
scenicznych, zdawaliśmy w swoim czasie i niejedno­
krotnie sprawę; niechcąc się zatem powtarzać, nad­
mienimy jedynie o przedstawieniu wczorajszem kome- 
dyi W. Sardou w 4 aktach p. n. S a fa n d u ły  (les 
Ganaches), jakkolwiek u nas nie pierwszy raz już 
granej, lecz odegranej tak starannie, z takiem zrówno­
ważeniem gry we wszystkich rolach, że jej jednoli­
tość przypominać mogła sceny wielkich stolic. Kome­
dya wspomniona przedstawia w rozmaitych objawach 
dawniejsze spółeczeństwo w walce z prądem postępn, 
i postęp w końcu odnosi zwycięstwo. Trzeba było 
poruszyć najdelikatniejsze strony uczucia, przeciwsta­
wić z całą znajomością serca ludzkiego wszelkie j e ­
go zalety i przywary, wszelkie pro i  contra, trzeba 
było silnie uderzyć w tradycyjne przesądy, aby w re­
zultacie okazać, że świat nowy idzie ku lepszemu. 
Autor z założenia wyszedf z tryumfem, który z nim 
wczoraj podzielili skrupulatui wykonawcy jego myśli.

Rozwinąć talent w wielkich rolach, gdzie wszystko 
się składa, aby wywrzeć wrażenie, na widzów, jest 
zapewne niepospolitą zasługą artysty. Lecz większą 
niemal jest jeszcze próbą talentu podnieść i otoczyć 
blaskiem rolę, która z natury swej nie obraca się 
w sferze wyższej, uniwersalniejszej, któi a mniej po mi­
strzowsku pojęta, zaledwo zwiócićby mogła na siebie 
uwagę jako ogniwo całości. Taką rolą była wczoraj 
rola Małgorzaty, którą odegrała p. Modrzejewska. 
Instynktem wyższego artyzmu wydobyła ona wszy­
stko z niej, co grze nadać mogło pierwszorzędność a 
roli wybitność. Kto widział wczoraj naiwną łagodność 
dziewicy tak naturalnie oddaną przez artystkę, z tru ­
dnością mógłby wyobrazić sobie, że ta sama artystka 
zdolną jest do zdobycia się na taką silę jak w „Ma­
ryi Stuart“ lub „w Adryannie Lecouvreur.“ Gra w in­
nych rolach nie ustępowała kroku owej wzorowej 
kreacyi. P. Rapacki (Leonidas Vauclin) wiernym był 
typem aktora wielkiej rowolucyi, z wszystkiemi jego 
wadami i cnotami. P. Ekerowa w roli, która należała 
do jednej z jej specyalności, tak wybornie przedsta­
wiła postać Rozalii de Forbac, że niełat.yo zna- 
leśćby mogła współzawodnictwo, nie tylko na naszej, 
lecz i na innych scenach. P. Benda (margrabia de la 
Rochepóans), p. Ładnowski syn (Mareelli Cavalier) 
p. Wolski (Fromentel) p. Wolański (Barillon) p. F i­
szer (Urban Fromentel) p. Ładnowski ojciec (Książę 
de la Rochepóans) p. Eker (Volcreuse), wszyscy sło­
wem odegrali swe role tak, jak  gdyby każdy w od­
grywanej roli był specyalistą. Ztąd ułożyła Bię całość 
bardzo harmonijna, a o zadowoleniu widzów świad­
czyły częste oklaski.

„ żyta . . . (w^SOf.) 3 40 3 50
„ jęczmienia . (w 70 Ł) 2 80 3 15
„ owsa . . . . 1 95 2 —
„ grochu . . . .  . . 3 75 3 95
„ jagieł 5 25 5 50
„ f a s o l i ....................... 4 50 5 -  -

„ prosa ....................... 3 — 3 50
„ koniczyny czerwonej 21 50 22 50
» n b'»ł°j 27 — 29 50
„ rzepaku zimowego . — — — —
„ tatarki ....................... 2 50 3 50
„ soczewicy . . . . — — — —
„ ziemniaków . . . — 75 — 80

Cetnar wiedeński siana . . 1 15 1 25
„ „ słomy . . 1 — 1 15

Funt w. mięsa wołowego . . — 20 — 24
„ „ z bydła drobniejszego . — 19 — 22

Funt w. polędwicy wołowej . . — 30 — 35
„ „ wieprzowiny . . . . — — — —
„ „ c ie lę c in y ....................... — — — —
„ „ b a r a n in y ....................... — — — —

Funt w. smalcu wieprzowego — — — —
i n  n s a d ł a ............................. — — — —

„ „ s ł o n i n y ........................ — 42 — 48
» » s o l i ................................... — — Ł 7
„ „ mydła . . . . . . — —• —

Garniec spiryt. z opł. na 90° T ra l . . 2 — 2 25
„ okowity „ 82° „ . 1 75 1 80
„ masła młodego śwież 3 25 3 50

Kopa ja j kurzych . . . . 1 40 1 50
Miarka kaszy jęczmień , tj . . — 55 — 62*/a

„ tatarczanej częstoeł 1 32 V, 1 35
„ pszenicznej . . . . 1 20 1 25
„ perłowej . . . . . 1 15 1 25
„ kaszy tatarcza ej c.s ej . — 95 1 —

Miarka tatarczanej łupane — 70 — 75
Miarka p ę c a k u ............................. — 75 — 80

„ kaszy jaglanej . . . — 65 — 70
Siąga drzewa łupowego twaSfego. 10 — 11 —

» n miękiego . . . 8 — 9 —
„ węgli kamień, kraj. . . 19 — 24 —

Cetnar w. węgli kamiennych . . — — — 45
„ n kowalskich . . — — — 60

Cetnar wied. mąki pszenicznej 6 50 12 20
Sporządzono w Biórze Komisaryatu targowego

w Krakowie dnia 29 grudo a 1868.
W isłocki.

Delegowani obywatele: Komisarz targowy,

CENY ZBOŻA 
na targowicy publicznej w Krakowie praktyków  an  

dnia 29 grudnia 1868.
od zh. c. do złr. c

Mierzyca pszenicy zim. (w. 85f.) 4  25 4 45
Mierzyca pszenicy jare j „

wagi 100 ft. płacono po 2 złr. 80 c.
Na targowicach zamiejscowych były ceny następu­

jące: Bochnia: pszenica 170 ft. 8 złr., żyto 160 ft. 
5 złr. 60 c. do 6 złr. 15 c., jęczmień 140 ft. 5 złr. 
10 c., owies 100 ft. 3 złr. 50. Dowóz był słaby i
odbyt bardzo mały. Tylko kilka partyj owsa sprze­
dano do Prus. Tarnów: pszenica 170 ft. 8 złr. 25 
c., jęczmień 138 ft. 6 złr., żyto 160 ft. 6 złr. 50 c.,
owies 100 ft. 3 złr. 40 do 60. Dowóz mały i nie
ma odbytu za granicę. Sprzedano około 650 korcy 
nasienia koniczu. Dębica: pszenica 170 ft. 8 złr., 
jęczmień 136 ft. 4 złr. 80 c., żyto 160 fc. 6 złr. 
20 c.,owies 100 ft. 3 złr. 20 c. Handlarze pomniej­
si zakupili cokolwiek owsa, na żyto i pszenicę nie 
było odbytu, jęczmień celniejszy zakupowano do bro­
warów. Rzeszów: groch 204 ft. 6 złr. 50 c., wyka 
204 złr. 5 złr. 25 c., nasienie koniczu 204 ft. 47 
złr., rzepak 170 ft. 9 złr. 50 c. pszenica 170 fc. 
7 złr. 60 c., żyto 160 ft. 6 złr., jęczmień 140 ft. 
5 złr., owies 100 ft. 3 złr. 30 c. Z powodu świąt 
żupełna w handlu stagnacya. Jarosław: pszenica 170 
ft. 8 złr., żyto 160 ft. 5 złr. 65 o., jęczmień 140 
ft. 4 złr. 60 c., owies 100 ft. 3 złr. 10 c. Pszenicę 
zakupowano do Rzeszowa. Na owies był popyt do 
Prus, na jęczmień i żyto nie było popytu.

Bydła rzeźnego i opasowego nadeszło w tygodniu 
ubiegłym koleją czerniowiecką 430 sztok i zostały 
posłane do Oświęcima. Z tutejszej targowicy także do 
Oświęcima posłano 240 sztuk. (Oaz. L w o w .)

( N a d e s ł a n e : )
Szczęście przynosi w nowy rok „Fortuna". Naj 

tańsze wiedeńskie pismo wykazów ciągnień podaje 
najprędziój i niezawodnie autentyczne wykazy loso­
wań wszelkich losów papierów publicznych, za cało­
roczną cenę prenumeraoyjną 1 złr. m. k.

Karol Tobolski. 
A . Z ifbowski.

Jezierski.

Przyjechali do Krakowa od 29go do uOgo grudnia.
HOTEL SASKI: Marya ks. Lubomirska wł. dóbr 

z Warszawy, Adam hr. Marasse wł. dóbr z Galicyi, 
Feliks Ciszewski wł. dóbr z Kongresówki, Stanisław 
Walikowski z Galicyi, August Richter kupiec z Wie­
dnia, Józef Sosiński z Galicyi.

HOI’ IL POLLĘRA: Frauciszek Krzvsztofowicz 
w łaś. dóbr z Trybochowic, Henryk Walter z Sącza, 
Jan Iieczkowski z Tarnowa, l.eon Kulawski z Sie 
dli8zowic, Jan Lgocki właśc. dóbr z Kongresówki, 
Edmund Solecki wł. dóbr z Galicyi, L. Betsak kupiec 
z Gogolina, Robert Rozenberg z P rus, Emil Chrzą- 
stowski z Grójca, Mikołaj Kreiten naczelnik komory 
z Radziwiłłowa, Aleksander Methenreusmeltz inżynier 
z Odessy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Kraków 29 grudnia. Wypadał wprawdzie dziś 
dzień targu zbożowego w Krakowie, lecz targu pra­
wie nie było; chybiły bowiem w skutku Świąt dowozy 
tak z Galicyi jak  z Królestwa Polskiego, a sprzedaż 
ograniczała się na tern, co tu leży na wsypkach. 
Dla tego drobne tylko ilości zboża odchodziły na miej­
scową potrzebę, a nawet znaczniejsze młyny wstrzy­
mywały się z kupnem, nie chcąc polegać na miej­
scowych wymaganiach. Drobne partye żyta z Króle­
stwa pochodzącego sprzedawano po złr. 7 do 7*20, 
galicyjskiego zaś w ziarnie pośledniejszem po 6*50, 
6-60 za 162 f. wied. Pszenica biała w małych par- 
tyach płacona po 8’75 do 9 ,  czerwona i żółta 8’50 
do 8*75 za 172 f. wied. Jęczmień dobrze się trzy­
mał, gdyż ostatniemi czasy wielkie ilości jego szły 
do W arszawy; dla tego też na małą dziś sprzedaż 
musiano płacić wysokie ceny, mianowicie w ogóle 
5-50 do 5-75, a przedniejsze ziarno chłopskie 6 do 
6'25 za 142 f. wied. Owies nie uległ żadnój zmia­
nie. Kilka małych partyj koniczyny czerwonój pła- 
cono w pięknem ziarnie po złr. 4 8 , 49 do 50 za 
280 funtów netto.

4  15 4 30

Lwow 27 grudnia. (Sprawozdanie tygodniowe). 
W ostatnich ośmiu dniach mieliśmy niezwykłe o tej 
porze ciepło, które dochodziło w południe do •+• 6° 
R. Gospodarze wiejscy są w wielkiej obawie o zasie­
wy ozime, które muszą zgnić jeżeli się stan powietrza 
nie zmieni. Z powodu odwilży i deszczu na początku 
ubiegłego tygodnia drogi popsuły się znowu i fracht 
znacznie podrożał.

W handlu towarowym z powoda świąt ruch był 
bardzo ograniczony. Podnoszenie się ażya na srebrze 
korzystuem jest dla tyeh artykułów, na które jest 
odbyt za granicą. Dowóz wełny rosyjskiej był nieco 
znaczniejszy i ciągle się powiększa, ponieważ na tar­
gowicach zagranicznych jest odbyt na ten artykuł. 
Do Austryi wysłano 600, do Wrocławia około 800 
cetnarów. Za cetnar płacą według gatunku po 60 do 
80 złr. Z zachodnich powiatów Galicyi wywożą cią­
gle znaczne zapasy szmat na targowice zagraniczne, 
we wschodnich zaś sprzedają ten artykuł po wię­
kszej części tylko dó papierni galicyjskich. Szmaty 
średniego gatunku płacono po 8 złr. 25 do 76 c. 
Na naftę był ożywiony odbyt i sprzedano kilka wiel­
kich partyj do Austryi i Morawy. Ogółem wywiezio­
no z Drohobyczy w tygodniu ubiegłym 1500 cetnarów 
i płacono cetnar nafty rafinowanej 45° wraz z beczką 
po 13 złr. do 13 złr. 50 c. z odstawą do dworca 
kolei w Przemyślu. Wywóz kos, który w ostatnim 
czaBie zeszedł do minimum, ma przybrać znaczniej­
sze rozmiary w styczniu i lutym w skutku zamówień 
z Rosyi w kuźniach styryjskich. Na len był w tygo­
dniu ubiegłym znaczny odbyt, chociaż fabryki moraw­
skie i czeskie zaopatrzyły się już na czas dłuższy w 
ten artykuł. Fabryki czeskie pracują już dla land- 
wery węgierskiej, otworzyło się nowe źródło odbytu, 
i temu to przypisać należy znaczny popyt na len. 
Do Gródka, Przemyśla i Łańcuta dowieziono około 
1500 ceto tego artykułu i płacono po 18 do 38 iłr . 
za cetn*\ według gatunku. Wielkie wysyłki mięsa z 
Przemyśla, Radymna, Jarosławia i Przeworska do 
Wiednia na targowicę centralną ustały zupełnie, są 
bowiem urzędownie zabronione z powodu zarazy na 
bydło. Z cukrowni morawskich nadeszło około 1200 
ctn. cukru na konsumcyę miejscową: Transports cu­
kru surowego z południowej Rosyi ustały zupełnie. 
Dowóz węgla kamiennego do fabryk galicyjskich zwię­
kszył się znacznie, mianowicie do Wieliczki, Bochni, 
Słotwiny, Bogumiłowie i Tarnowa wysyłają z Krako­
wa tygodniowo 1200 ctn. Jest to po większej części 
węgiel pruski, ponieważ kopalnie w Jaworzniu i Dą­
browie nie ezy  , zupełnie zadość wymaganiom.

W handlu sbożowym nie było widać ożywienia, 
zasługuje jednak na wspomnienie, że ze Lwowa wy­
wieziono do Prus kilka partyj pszenicy na próbę. 
Było to możebnem z powodu znacznego podniesienia 
się ażya na srebrze, ecs nie zachęciło do dalszego 
wywozu. Na lniankę nasienie koniczu był ożywiony 
popyt głównie do Prus. Godna uwagi, że do Prus a 
osobliwie do Berlina wywożą znaczną iłość otrąb na 
karm dla bydła, po większej części z Jarosławia. Lo 
co Lwów płacono pszenicę 170 ft. 7 złr. 50 do 70 
c., ale zakupywano wyłącznie tylko do młynów miej­
skich; jęczmień 140 ft. zdatny do wyrobów piwa^5 
złr., żyto 160 ft. 5 złr. 65 c. do 6 złr. Owies ku­
powano tylko do magazynów rządowych i gatunki

'speim telegra/len. e

Paryż 28 grudnia. L a  Patrie  mówi, że kon- 
fereneya zebrałaby się w Paryżu. L ’E tendard  nie 
wie nic pewnego o konferencyi; łatwo przypuścić, 
że konfereocya w zasadzie musi się o ile można 
ograniczać do obrad nad nltimatum tureckiem, 
ale dość trudną jest rzeczą naznaczyć już z góry 
dla rozpraw granicę, której przekroczyć uiewolno. 
Tenże dziennik zaprzecza, aby mianowanie margr. 
Chateau - Renarda posłem w Dreźnie znaczyło 
zmianę w stosunkach Francyi do Saksonii od 
wejścia margr. Lavaletta do ministerynm. Margr. 
Moustier sam przygotował tę zmianę przed swo- 
jem ustąpieniem.

Paryż 28 grnduia. Trybunał handlowy zaka­
zał p. Wittersheimowi, aby dziennik jego nosił 
napis Monitora, albowiem tytuł ten jest wyłączną 
własnością p. Panckouka.

Paryż 28 grudnia. Libertś  ogłasza datowany 
z Paryża z d. 21 t. m. list infanta Henryka Bour 
bon, brata króla (tytularnego) Franciszka, męża 
królowej Izabelli, wystosowany do rządu tymcza­
sowego hiszpańskiego. Iufaut Henryk zbija gorą­
co ambitne zamiary księcia Montpensier, stawia 
chwałę Washingtona ponad Cezara i żąda, aby 
mu wolno było wrócić do Hiszpanii jako proste­
mu obywatelowi i wstąpić napowrót do służby 
morskiej.

Pary ii 29 grudnia. Constitutionnel oświadcza, 
że mięósy ministrami Rouhcrem a F jrcade de la 
Rcąuette panuje najlepsza zgoda.

L io n < ly n  27 grudnia. Ryszard M a y u e ,  szef 
poiicyi londyńskiej, umarł dzisiaj.

Londyn 28 grudnia. Z Chili donoszą pod d. 
19 gradnia, że proces wytoczony tam najwyższe­
mu sądowi wywołał wielką niechęć; położenie 
jest bardzo niepewne i zachodzi obawa rewolucyi. 
W Peru wybrany jest H e a d s  wiceprezydentem. 
Rządy uznały blokadę portów w Hajti trzyma­
nych przez powstańców, za rzeczywistą blokadę. 
Sądzą, że powstanie zbliża się do końca. W Ku­
bie powstańcy opanowali znaczue miasto Hol 
guin i oblegają wszystkie inne miaBta wschodniej 
części wyspy. Ustanowili oni rząd tymczasowy 
i zamierzają nderzyć na Sant Jago.

9Iadry t 26 grudnia. Dzienniki ministeryalne 
zapewniają, że rząd nie przystanie na propozy- 
cyę sprzedaży wyspy Kuby Stanom Zjednoczo­
nym. Do Hawanny wysłano znów znaczne posiłki.

Rad ryt 27 grudnia. Urzędowa Oaceta de Ma­
drid  donosi: Kontradmirał Mendez N u ń e z otrzy 
mał na własne żądanie, uwolnienie. Marszałek 
P e z n e l a  otrzymał w Paryżu wezwanie, aby u- 
dał się na wyspy Kanaryjskie, lecz odmówił sta­
wienia się , tłomacząc się chorobą.

Radryt 28 gradnia. MiaBto Madryt zawarło 
umowę o pożyczkę z domem kupieckim Erlau- 
gera.

MSukarest 28go grudnia. Izba uchwaliła 
200,000 franków na misye dyplomatyczne i dla 
dzienników zagranicznych, tadzież przyjęła bu- 
dżeta ministerstwa spraw zagranicznych i sprawie­
dliwości.

Bukarest 28 grudnia. (W and.)  Na wczoraj­
szem zgromadzeniu ludu w sali Slatiueana, Br a -  
t i a n o  wzywał do spiesznego zbrojenia się wobec 
niebezpieczeństwa grożącego od strony Austryi.

Konstantynopol 27 gradnia. Dziś rozpu 
czął Bię proces przeciw 0 ’Reillemu i wspólnikom, 
oskarżonym o spisek.

Konstantynopol 28 grudnia wieczór. Naj­
świeższe doniesienia zG recy i, mówią, że paro­
wiec „Enosis “ znajduje się jeszcze w porcie 
Syra.

Kurs papierów i pienUdsy.

M r n h ś w  30 grud. 
Sreb. poi. st. za lOozI 

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Banknoty poi. lOOztr. 
Buble ros.za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Banku. pr. za 160 złr. 
Irebro nowe austr.. 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . . 
dółimperyały rosyja. 
Listy galio. nowe z k.

» n stare „ 
Oblig. indem. „ 
A k.k.g.bezk.idyw.

„ L. Cz. z oałą wpł. 
Listy. aus. zak. kr. z.

„ banku hipoteoz
W ie d e ń  29 grudn. 
] Metaliki na w. a.
,  Pożyczka naród.
,  Metaliki na m. k.
B Obi. ind. niż. Anst. 
„ B czeskie.
.  .  węgiersk.
„ .  ctKtrib.

żądają płacą
108 106
113 110
90 77 >

418 410
163 161
178 176
85 84
119 117
6 78 5 62
9 65 9 45
9 80 9 60
78 76
82 80

69 67
213' 208
175 172
67 75 87 75
88 — 87J -

56 75 65 6C
64 50 64 25
58 90 58 75
88 25 87 76
93 50 93 —
77 — 76 ‘'0
77 60 77 -

żądają płacą

5} ObL imi. galiuyjs. 63 10_ l
— -  

67 75
„ ,  buków 68 — 67 50

Pożyczka” głod. gaf
72 75 

101 50
72 25 

101 _
L isty  zastawne.

6] Banku nar. losow. 93 10 97 90
4 j Galioyjskio . . 76 - 75 50
5!J Wegiersk. los. 
5{ Boaen Cr. austr.

92 — 
106 75

91 75
106 25

Poiyczki loteryjne.
Losy poż. z r. 1839 184 — 183 —

.  .  .1 8 6 4 87 25 86 75
„ ,  ,  I 860 91 50 91 30
a n * 1864
„ Como-Rente.

113 10 111 90
24 50 24 -

„ Kredytowe . 159 75 159 25
„ żegl. par. na D. 
,  Ks. Esterhazy

94 - 93 50
170 — 160 -

.  Księcia Salm. 42 50 41 60
» n Palfy. 33 50 31 50
„ ks. Klary . .
„ hr. St. Genoio

37 _  
34

36 — 
33 50

„ miasta Budy 33 50 33 -
B ks. Windiscng. 31 - 20
,  hr. Waldateiii. 32 50 21 50]
„ hr. Keglevich, 16 60 14 50
.  Rudolfs . , . 14 50 t i  J

Mta. Oank. i  przem. 
tanku naród, austr. 
iakładu kredytów, 
'eglugi par.ua Dunaju

rządowej fr.-a. 
zachodniej o. SI. 
Pardubiokiej 
południowej

, Galioyjskiej .
, Czerniow. . . 
lio.pierwszeństw. 
„ Ces. Elż. 6} za 

— - -  100fl.k.m. 
(sr.pr). 100 fi. w, a. 
(Emia. 1862) » » * 

Kol. Rząd. St; 600 fr.
„ -  Emis 186ł ,  

(fol. połud. St. 500 fr. 
Bony 6 f 1676-1876.

664
242 80 
638 

1972 
305 — 
174 25 
152 —J 
201 80 
144 50 
212  —  

174 —

a » » za 100 fi. w. a. 
w sreb. 6* ,  „ „ 

Kol.Głog. za 100 fi k m. 
gol. zachód. Czes. za
SOOfl.a.w.sr.lOOfl.w.a.

663 
312 60 
536 -  

1967 
304 80 
173 75 
151 50 
201 60 
144 25 
211 60 
173 60

103 60 
&9 25 
89 — 

137 — 
136 60 
105 25 
232 — 

93 50 
89 — 

108 76 
78 60

88 75
'1 £O 60 
J  M  70

102 60 
88 75 
88 50 

126 50 
125 — 
105 _  
321 —
92 75 
88

108 25
78 -

88 25

79 60
93 30

Mdals piat* żądają płaoą
Kol.Gal.lt. L.S00 f i .  w.a

%rv r 0 „ n  71V ł u 7  r .f l O T
Pruskie bilety k a s .. 1 68) T fl8~

w Brour/t La tuo
Kol.Gal.K.L. Emis. 11

VI oU
93 —

* 7  Ao
92 50 28 grudnia.

Kol. Lw. Cz.po 300 tl. Dukat holenderski . 5 61 5 55
—  (wsr. &• za f i .  100.) 77 - 76 50 oesarsKi. . . 6 63 5 CO
,  „ „ E misy a 1867. 

Kol. 1. Bied. f i .  300 a. w
83 25
84 -

82 75 
63 50

Pddiuiperyał rosyjski 
Bubel srebr. rosyjski

9 78 
1 90

9 65 
1 85

ks. Rudolfa po 300 f i . *  pap. ■ 1 63 j 1 621
- -(w sr.5*za f i .  100 

n  półn. czes. po 300 f i .

85 25 85 - Talar pruski . . . . 1 78 1 77
Listy gai. b. kup. w. a. 76 — 75 60

a. w. wsr. po 6; zal00„ 
Tow.Zegl. par. uaDu: 
— — za fi.l0 0 m .k .

93 50 92 50 •  » m. k. 79 76 79 25
Listy zast. banku bip. 88 — 87 50

94 — 93 60 Obligi indem. b. kup. 
5} Pożyczka naród.

67 90 67 60
Austr. Loyd fl.lOOm.k 91 - 90 - — — —

Kol. Czes. po 300 fi. A.ko. kol. gal. b. kup 312 50 311 50
— (w sr. &} za lOOfl.j 97 50 97 - p „ lwow.- ozer 

Akeye banku hip. gal.
174 — 173 26

Waluty. 
Cesara, korony. . .

,  dukat na wagę
15 75

73 - 71 50
^  __ W a r s a .  2) grudn.

n — obrączk. 5 70 5 68 Listy zast. 1 ser. rub. 84 43 83 92
Złoto al maroo . . 5 67 5 66 .  "» * 80r' • 78 43 77 94
Napoleondory . . . 9 65 9 64 kupon , — _ 8 1 -
F ryderyk i................ 10 - 9 90 Listy likwidao. , 67 36 66 86
Luidory (niemieckie) 9 75 9 70 kupon „ — _ 31 j
Suweryny angielskie 12 5 11 95 Pożyczka r. 1866 to 137 50 137
Imperyały rosyjskie 
Srebro ....................

_  ___ -- -  - ,  r- 1868 > 135 — 134 25
118 - 117 76 Kolej warsz. wied. „ 67 50 66 50

Srebro, kupony . . 
Talary świątkowe ,

118 25 118 ~ ,  warsz. byd. „ 63 50 62 50
—

1 -  - 0 wara* teresp. ------ ------

Ateny 27 grudnia. Nadzwyczajne zebranie Izb 
zostało dziś zamknięte. Rząd kazał nabyć w Bor­
deaux dwa okręty pancerne zamówione tam dla 
Gbili.

Bombaj 20 gradnia. Nowy wicekról Indyj, 
hr. M a y o ,  tudzież lord N a p i e r ,  przybyli tu 
dzisiaj.

Mowy Jork 28 gradnia. Depesza telegrafu 
podmorskiego z Kuby donosi, że powstańcy Ha­
wanny oblegają miasto San-Jago.

Mowy Jork 28 grudnia. Według doniesienia 
z Kuby, powstańcy w sile 10,000 oblegają San- 
Jago, gdzie jest załoga 2000 ludzi. W przylądka 
Lakretia powstańcy zbarzyli latarnię morską.

Sprawa konferencyi nie wiele postąpiła. W pra­
wdzie rozpisane są do niej zaproszenia na dzień 
już 2gi stycznia, jak równocześnie donosi lndóp . 
belge i Nordd. allg. Ztg, a ta ostatnia mówi, że 
gabinet berliński otrzymał zaproszenie z Paryża 
w dniu 25 b. m., wszelako gdy państwa zachod­
nie, tadzież Aastrya zgadzają się na waranki po­
stawione przez Tarcyę, a mianowicie, że konfe- 
reneya ma wziąść za podstawę pięć punktów ul­
timatum Porty przesłanego Grecyi, tudzież uzna 
Die nietykalności państwa Ottomańskiego i pomi­
nięcie sprawy kreteńskiej jako sprawy wewnętrz­
nej, przeto niepodobna przypuścić, aby Rosya i 
Prusy, a tern mniej Grecya przystały na taką 
podstawę obrad. Jeśli przeto konfereneya się zbie­
rze, to chyba w ten sposób, iż Rosya i Prusy po­
miną zastrzeżenie co do warunków obrad milcze­
niem i zechcą wprowadzić na stół te wszystkie 
kwestye, które bywały dotąd powodem zatargów 
między Turcyą a Grecyą. W takim stanie rzeczy .  
konfereneya łatwo rozchwiać się może, choćby się 
nawet dość długo przeciągała, a przewlekanie jej 
ma być jedną z myśli ukrytych gabinetu peters­
burskiego.

Wszystkie atoli doniesienia zgadzają się na to, 
że Rosya nie będąc przygotowaną do wojny, musi 
okazywać wiele powolności. Jeżli ta jej niegoto- 
wość stanie się powodem ustępBtwa ze strony g re­
ckiej, natedy można na to liczyć z pewnością, iż 
rozwiązanie sprawy wschodniej w duchu rosyj­
skim odwleczouem będzie aż do uzbrojenia się 
Rosyi, Grecyi, Rumunii i Serbii i do wykończenia 
kolei żelaznych rosyjskich.

Zemuński N apredak  ogłasza artykuł jenerała 
Stratymirowicza, który wzywa rząd i naród serb­
ski do energicznej pomocy Grekom.

Działa pruskie przeznaczone do Rumunii a idą­
ce przez Galicyę, przejechały już przez Lwów do 
Czerniowiec.

L a  Patrie  w liście z Ateu z 24go b. m  wy 
ża mniemanie, że zapał wojenny Greków jc»: ty , 
pozornym i wypływającym z przekonania że do 
wojny nie przyjdzie, i że konfereocya spór zago- 
dzi. Doniesienie to jest bardzo podejrzane, bo wła­
śnie rząd grecki sprowadził cały ten spór zby 
tniem uleganiem parciu popołarnemu do wojny 
z Turcyą.

Ministeryalna pruska N ordd. allg. Z tg  poświę­
ca ostatni swój artykuł wstępny w ykazaniu, iż 
hr. Beust prowadzi politykę wojenną z pomocą 
swoich organów w prasie niemieckiej, węgierskiej, 
rosyjskiej (sic) polskiej i francuskiej, które rozno­
szą ciągle wieści o zamiarach Prus rozbicia Au­
stryi, a osobliwie podkopania Węgier. Zdaniem 
praskiego dziennika urzędowego, prasa działają­
ca pod kierunkiem hr. Beusta straszy Belgię i 
Holanayę zaborem ze strony Prus, a Francyę 
przymierzem świętem, które Prusy ebcą odnowić, 
lub przymierzem prasko - rosyjskiem w widokach 
na Wschodzie. Nawet w Rosyi hr. Beust budzi 
podejrzenie przeciw Prusom , iż chcą zabrać to 
prowineye bałtyckie, to kraje polskie po lewej 
stronie Wisły. Dalej N ordd. allg. Ztg  występuje 
przeciw Lloydowi peszteńskiemu  za jego artykuł 
z dnia 23go gradnia (wczoraj przez nas podany), 
który obwinia Prusy o podżeganie przeciw Dea- 
kistoai. Kończy zaś organ Bismarka temi słowy, 
że „Węgry są w wielkiem niebezpieczeństwie stania 
się ofiarą wiedeńskiej polityki cesarskiej."

Spór ten między prasą pruską i austryaeiiąp  
między Bismarkiem a Beustem nie jest tylko po- j 
lemiką dziennikarską. Leży w nim dawny auta- 
gouwm dwóch państw, które od czasów reiorma 
cyi ciągłe były z sobą w  jawnej albo skrytej 
wojnie, a które zawierały z sobą przyjaźń jedy­
nie na grobie wolności, aibo gdy podpisywały 
rozbiory Polski. W wojnie przyszłej jeżli staną 
one przeciw sobie, to jeszcze nie tak byłaby ta 
wojna światu groźną, jak  gdyby były sobie sprzy­
mierzeńcami. W niniejszym przypadku, osobliwie 
ze względu na politykę wschodnią, wszelkie za­
parcia się Nordd. allg. Ztg, i obiecane przez nią 
dalsze artykuły nie wystarczą, aby odjąć polity­
ce praskiej cechę podżegającą.

Dnia 1 listopada powstała w San Jose, stolicy 
rzeczypospolitej Costa Rica rewolncya, która bez 
rozlewa krwi zakończyła się zwaleniem prezy­
denta J. M. C a s t r o .  Jan ta  zebrana na prędce 
obwołała tymczasowym prezydentem Jozuego l i ­
m an  e z a ,  w oczekiwaniu, że zgromadzenie pra­
wodawcze odbędzie formaloy wybór. Wszelako 
Iimanez nie czekał zwołania zgromadzenia lecz 
zaraz nazajutrz ogłosił unieważnienie konstytucyi 
z r. 1859 i obwołał się dyktatorem.

iistainis depesze teiegnficiae „Guss?
Londyn 30 grudnia. Dzisiejszy Times pisze: 

Państwa zachodnie zgodziły się na propozycye 
turecką, aby program konferencyi ściśle był ozna­
czony. Zdanie innych państw mało sic różni od 
tego.

Radryt 29 gradnia. Ministerium postanowiło 
wysłać znaczne posiłki wojskowe do Kuby 

Konstantynopol 29 grudnia. Porta otrzy­
mała wiadomość, że dowódzca powstańców P e- 
r o p n i a k i  z resztkami swoich ochotników pod­

dał się na Krecie.
Konstantynopol 30 grudnia. Słychać, że 

zdrowie Fuada paszy bawiącego w Nizzy, tak da­
lece się polepszyło, iż tenże będzie mógł nieba­
wem wrócić dla objęcia napowrót ministerstwa 
spraw zagranicznych.

Kursa. W i e d e ń  30 grudnia godzina 2 pa połud 
Metaliki 58 85. — Metaliki z kuponem majowym 
i listopadowym 59.50. — Pożyczka narodowa 
64-— . — Losy z roku 1860 91’40. — Akeye b&u- 
ku ostęplowane 669 — Akeye kred. 24310. — Lon­
dyn 119‘40.—Srebro 117 65. — Dukat 5‘69.

P a r y ż  29 grudnia, wieczór. 69#97.
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CZAS z Czwartku 31 Grudnia 1868.

'P o  raz pierwszy wyszedł z druku: 
Nakładem Wydawnictwa

„Czytelni ludowej" w Krakowie: 
lllustrowany powszechny

dla wszystkich stenów

K A L E N D A R Z
N A  ROK ’

m  € 5  0 .4  m m  m m i
z I4 tu  arkuszy ścisłego d ruku  złożony, 

ozdobiony 34ma drzeworytami, 
Prócz  zwykłej części kalendarskiej i a 

stronomicznej, nrócz dokładnych przepi­
sów pocztowych, telegraficznych i stęplo- 
wych, obejmujący^ prace znanych powsze­
chnie pisarzy, j a k : Anczyca Wład., By- 
lickiego Wik., Gregorowicza J.K., Ks. J a ­
noty prof., Unickiej Maryi, Lei Emilii, 
Niwki Ant., Siemińskiego Lucyana, Sw i­
derskiego Faust. ,  Turskiego J. K., Wi­
towskiego Prof., Wiślickiego Adama i t. p. 
Cena egzemplarza 65 centów w. a. — No­
wi prenumeratorowie na „Czytelnię ludo­
wą," którzy opłacą rocznie 5 złr., otrzy­
mają Kalendarz ten jako premium. Skład 
główny na Galicyę \Vschodn:ą w księgar­
ni Czajkowskiego i S ey fa rth a w c  Lwowie— 
na cały zaś kraj i na za granicę w A d -  
m inistracyi Wydawnictwa „Czytelni ludo­
w ej“ w Krakowie. — Osuby prywatne, 
lub Lrzęda, zamawiając na raz  nie mniej 
j a k  10 eg z. dla Czytelń, Bibliotek lub 
Szkółek, będą miały przesłane sobie fran- 
ko. — P P . Księgarze i handlujący otrzy­
mają z n a c z n ą  zniżkę. (2316-1=2)

A d m i n i s t r a c j a

Przeglądu Polskiego
ma zaszczyt prosić uprzejmie PP. Prenu­
meratorów, aby wcześnie raczy li Abona­

ment swój odnowić.
W biórze Administracyi można dostać 

kompletnego zbioru egzemplarzy z r. 1 8 6 7  
i 1 8 6 8 ,  o czem się Szanowną Publicz­
ność uwiadamia. ( 2297-3) r

Cena przedpłaty roczna kosztuje 12  
złr.—  półroczna 6 złr.—  kwartalna 3  złr. 

Zeszyt pojedynczy 1 złr. 5 0  c.

Obwieszczenie.
L. 49C8 ______

Uchwalą Rady n iejskiej Krakowskiej, 
w dniu 40ym  Grudnia r. b. zapadłą, 
zaprowadzone zostały —  poczyna­
jąc od dnia 1 Stycznia 1 8 6 9  r. —  go­
dziny urzędowe w Magistracie od 9ej do 
l e j  przed południtm, a od 4 r j  do 6ej 
po południu. (2315-1-3)

Co się niniejszem do publicznej po­
daje wiadomości.

Magistrat kr. gł. Miasta.
Kraków dnia 2 8  Grudnia 1 8 6 8 .

Towa- 
K o l e i

L w o w sk o - C ze rn io w .- J a s s k ie j .
O B W I E S Z C Z E N I E .

Podaje się do wiadomości powszechnej, że wystawienie budyn­
ków na stacyach linii głównej

I c k a n y - J a s s y  i linij pobocznych do
B o tn s z a n  i R o m a n a ,

długości oko Jo 217 kilometrów,
oddane będzie przedsiębiorcom drogą konkursu.

Ogół kosztów wystawać się maiących budynków obliczono na

3,150.000 franków.
Plany, warunki budowy i cenniki przejrzeć można

. .

w Oddziale budowniczym w Jassach, w  Inspektoracie budowy 
w Gzerniowcach, lub Dyrekcyi jeneralnej w Wiedniu.

Panowie przedsiębiorcy mogą oferować budowę jednej lub kilku 
stacyj pojedynczo, bądź też wykonanie wszystkich razem.

Oferty dotyczące, zaopatrzone w wadyum 5% od sumy oferowa­
nej wynoszące, podać należy do Dyrekcyi jeneralnej w Wiedniu

najdalej z końcem Grudnia (nowego
stylu) bieżącego roku.

Dyrekcya jeneralna rozstrzygnie wniesione oferty n a j d a l e j

flo dnia 15 Stycznia 1§69  (n. st.>,
przyczem jednak uwzględni nietylko najtańszą ofeitę, ale także 

uzdolnienie i reputacyę oferenta.
W iedeń dnia 2 Grudnia (20 Listopada) 1868 r. (2308 -3)

Dyrekcya
c. k. uprzywilejowanego

Towarzystwa kolei żelaznej Lwowsko-Gzerniowiecko-Jasskiej.

rzyslwo \  LEMBERG-
’ WITZ-

CZERP
JASSY-

l i s e n b a h n -  G e s e l l s c h a f t .
l U N D U A C H U N G

rund veranschlagt.

Es wird hiemit zur óffentlichen Kenntniss gebracht, dass die 
Hochbauten auf den Siationen der |circa

217 Kilometer laiigen Bahnstrecke
I t z k a n y - J a s s y  und der Zweigbahn 

nach B o tu s c h a n i  und R o m a n
im W ege der Concurrenz hintangegeben werden.

Die Kostensumme fiir diese Hochbauten wurde mit dem Gesammt-
betrage von

Francs 3,150.000
Die Unternehmungslustigen kónnen die Plane, Baubedingnisse 

und die Preistabelle bei der
Bauabtheilung in Jassy, bei dem Bau-lnspektorate in Gzernowitz, 

und bei der General-Direction in Wien einsehen,
und bleibt es ihnen iiberlassen auf sammtliche Stationen oder 

aueh nur auf einzelne derselben zu offeriren.
Die beziigliche Offerte miissen *

ipalcstcns bis Endc December
1. .J . (n. st.)

bei der General-Direction in W ien iiberreicht und mit einem V a­
dium in der Hóhe von 5% der fur die zu iibernehmenden Bau- 

ten entfallenden Kosteitsumme belegt sein.
Die Entseheidung iiber die eingelangteii Offerte wird von Seite 
i!er General-Direction lailgSteilS bfg 15 Jaiiner 1869  
(U. St.), erfolgen, wobei jedocli nicht bios das bdligste Offert, 
sondern auch die Befahigung und Soliditat des Offerenten in Be- 

riicksichtigung gezogen werden wird.
W ien den 2. Dezember (20. November) 1868.

Die General-Direction
der k. k. privil.

Lemberg-Gzernowitz-Jassy-Eisenbahn-Gesellschaft.

Pate Pectorale Ceorgć,
cukierki piersiow e przeciw  grupie, 

katarom , k m l o w i  i chrypce.
Cena 1 skrzyneczki 70 c.

Ca li o u aromatise, do usunięcia 
nieprzyjemnego odoru z ust, po paleniu 
tytoniu, po jedzeniu i używaniu trunków 
rozgrzewających. Niezbędne przy odwidzi- 
nach wyższych tow arzystw , teatrów , ba­
lów, itd. Przy każdo: azowym użyciu żuje 
aie I pigułkę. Pudt-'otzko 70 c.

J t a z a  F ,  S e l im  d l a ,  w jednej chwili 
uspakająca, przeciw skorbutyczna tynktu- 
ra  na zęby. Jedyny dotychczas doświad­
czony środek przeciwko męczarniom bólu 
zębów, działa w tej rhw ili, nie zawiera 
żadnych ostrych i k u iśn y ch  substancyj, 
wskutek czego nawet i dzieci używać jej 
mogą. Fiaszeczka 40 c.

Piaster na rnjłtury. szczególnie 
używany przy cierpieniach brzucha, zrobio­
ny i zalecony przez Dra K riissi, prakty­
cznego lekarza dla ruptur w Bazylei. W pu­
dełkach blaszanych z opisami. Cena 3 złr. 
50 c. w. a. (2016-8-l»)T

Oilontina pasta na zęby, najlepszy 
środek do czyszczenia zębów , do u trzy­
mywania ich w stanie zdrowym i czystym, 
do usunięcia osadu bez bólu i w sposób 
nieszkodliwy, do wzmocnienia dziąseł, prze­
ciwko krwawieniu i rozmiękczeniu; w słoi­
kach porcelanowych po 80 c.

Hiesowa Augsburska eseneya 
życia, szczególniejszy środek przeciwko 
zatkaniu kałowemu, przeciwko ziemu tra­
wieniu i cierpieniom hemoraidalnym. Duża 
flaszka 1 złr., mała 50 c.

Francuzki płynny środek do 
bnrivienia włosów, którym w 10 mi­
nutach według upodobania na czarno, b ru­
natno i płow o, trwale takowe zabarwić 
można. Przyrząd do tego, tj. 2 szczoteczki 
i 2 miseczki 50 c. l  flakonik tego płynu 
zabarwiającego 2 złr.

Balsam przeciw odmrożeniu, 
w słoikach po 50 o., łagodzący w jak naj­
krótszym czasie, nawet zastarzałe odmro­
żenia dokładnie uleczający, zjednał sobie 
przez swoją skuteczność ogólne zadowo­
lenie

Prawdziwy tran rybi ( Dorsch Le- 
berthran Oel), uzuany jak o  najlepszy śro­
dek leczniczy w słabościach piersiowych 
i płucowych w najlepszym gatunku , do­
brego smaku, 1 butelka 1 złr. i 1 złr. SO c.

Pastylki wzmacniające (Pastylki 
rzymskie) , wieloletniem doświadczeniem 
stwierdzony środek przeciw ogólnym osła­
bieniom. Zalety tego sztucznego środka za­
leżą na usunięciu powstałego osłabienia, 
nąwet w podeszłym w ieku, przez dozna­
nie wzmocnienia. W oryginalnych flako- 
n ch po 10 złr.

Szwajcarski likier słuchowy, 
doświadczony, w skutek badań lekarskich za 
środek uznany, uleczający głuchotę, kłócie 
i szum w uszach, i stósowny do odzyskania 
całkiem utraconego słuchu. Cena 1 flako­
nika 1 złr.

J o s. W eiss ,
Apotheker zu „Mobren" Wien, Tuch- 

lauben.
Przy zamówieniach pocztą dolicza się oso­

bno 1 0 -centów na opakowanie.

paryskiego Bazaru d l a  A u s t r y i ,  niech sobre każdy każe przysłać za 
_  pobraniem ńależytości p o cz tą :

R |  I 1 '  I I i i 1 z bessemskiej stali, łudząco pedobne do srebrNowo wynalezione c. k. u p i z Ł y ż k i ^ r j a r ^ ^
I ły ż ek , s ta lo w y ch  8 5  cen t., 1 tu z in  ły ż e c z t  k  do k a w y  4 5  cent. Dalsze w y c h w a l a n i e  tego artykułu  

uważ uny za zbyteczne. Z tej samej stali Nóż ku henny 45 cent., 1 tuzin Noży i Widelców z pięknemi rączkami 4  złr., 
I 4 ,50 do 6 złr. Nożyk 40, 50, 60 cent. i 1 t.łr.

Angielska Pasta do sfeór,“C L S ^ i . ^ !
I * I r  20, 30, 40 cent. —  1 fliszka L ak ieru  na  p o sa d zk ę  1 złr. •— 1 flakon La-

L a k l f i r  n f l  S K O P G  k le r u  do m eb li 18, 30 cent. do 1 złr. — U o d a  do p lam  15 i 30 cent.
v g p g p  Cenniki na wszystkie artykuły  darmo i o płatnie.„jtSrster Variser Mnsar fiir Oesterreich in Wien,

(1977--5) lia r n tn e r s tr a sse  I r .  5 1 , P a la is Tćdesco.**

Na żądanie stanowić będą w r. 1869 w Siemianowicach 
przy Katowicach, następujące Ogiery:

4 )  „Cham pagne,“  klacze pełnej krwi po 40  Frydrychsforów
klacze pół-krwi po 6  dlo

2 )  „ O r l o f f , 4* klacze pełnej luwi po 5  dto
klacze pćł-krwi po 3  dto

( 2 3 0 9 )  Z o rza (l stada  w> Siem ianowicach.

K U P O A l * f |
od Akcyj kolei żelaznej
c l e n s k i e j  i W  a i > % a w s  Uo-Hy  <1 g  o s k i e j

w  Styczniu r. b. płatne wypTacam:
p i e r w s z e  tytułem zaliczki po rublu 4 kop. SO od 2go Stycznia do 45go

Stycznia r. b.,
d r u g ie  wedle brzmienia kuponu po rub i 2 lub rubli 10 od 2go do 34 go

Stycznia r. b
Również wypłacam wartość wylosowanych Akcyj^kolei żelaznej Warszawsko- 
Bydgoskiej, niemniej wylosowane na 5 0 0  franków brzmiące Obligacye kolei ż e ­

laznej Warszawsko-Wiedeńskiej.
Kraków dniaj.30 Grudnia 1«868. (2313-1-3)

Antoni VLelcel, Bankier.

Ostrzeżenie!
G d y  wielokrotnie najordynarniejsze Z e­

garki szwajcarskie, opatrzone angielskiem  
nazwiskiem, sprzedawane bywają za angiel­
skie Zegarki, ostrzegamy Szanowną Publi­
czność przed takiemi podobiznami, a za­
razem i ćwiadczamy, że naszych wyrobów 
w Austryackiem Państwie można praw  
dziwych  nabyć jed yn ie  tylko

u pana F i l i p a  F r o m m a
w Wiedniu, hoher Markt N. 1 1 ,  2  piętro.

Za nasze Zegarki dajemy 5-letnie za ­
ręczenia, a  p, F ilip From m  utrzymuje w 
zapasie wśzelkie gatunki tychże.

E. e t  E, E m an u el,
fabrykant Chronometrów, 1 Burlington 

riS 52~ i2 ) Gardens, London.

Ostrzeżenie.
A n t o n i  S t r o b e l  w K r a k o w i e ,  

który podczas naśzego pobytu w tern mie­
ście jako  f a k t o r  a właściwie na posył­
kach był czynnym, nieuprawniony brał 
na nasze imię towary. Odnośnie do tego 
ostrzegamy każdego, aby p. Stroblowi a n i  
tow arów  an i p ien ięd zy  na n asz  
rach u n ek  n ie  daw ano gdyż za 
nic nie ręczymy. (2275-5-)T

W ie d e r , Operring- A. 13.

S c h e r z  i  F r i e d  H i n d e r .

G en era ln i a jen c i fab ryk i m a­
sz y n e k  do sz y c ia  S in g er  M anu­
factu rin g  Co. w Ulowym Jorku .

Czarno**mi Drukarni „CZASU* W. Kirc/mayero

Sprzedaż apteki.
Aptekę w mieście Kostrzynie w Poznsń- 
skiem (interes czysto lekarski), będącą 
własnością wdowy i dzieci mojego bra­
ta zmarłego, a których jd jestem opie­
kunem, zamyślam w porozumieniu z wdo­
wą z wolnej ręki sprzedać z zastrzele­
niem zezwolenia sędziego opiekuńczego. 
Przez Kostrzyń prowadzą szosy do 3  
mil odległego Poznania, Wrześni, Plesze­
wa, Środy i Gniezna. —  Potrzeba 5  do 

6 0 0 0  talarów zadatku w gotówce.

Poznań 15 Grudnia 1 8 6 8  r.

E. Treplin adwokat i notaryusz.
(2284-3)

K a d ry l fr a n c u sk i 4 0  cen t.

Najnowszy wiedeński

Nauczyciel tańca,
do praktycznego wyuczenia 
się najnowszych tańców mo­
dnych , z objaśniającemi fi­
gurami i nótami muzyczne- 

mi. 1868.
Nakład A lberta  A. W e- 
n ed ik ta  w W iedniu, Lob- 
kowitzplatz, jako  też we 
wszystkich księgarniach kra­
jowych i zagranicznych. Z a­
miejscowe zamówienia tylko 
za opłaconemi listami pie­
niężnemu Wszystkie 5 czę­
ści w jeden tom wytwornie 
oprawne, tylko 2 złr. 20 ct., 
z opłatną przesyłką, ż ł  2 60.

t i n *  Z opłaconą przesył­
ką każden tom o 15 cent. 
drożej. Za pobraniem nic się 
nie przesyła. (2142-6)

r
a

UJajnow. ta ń ce  k o ty ll. 4 0  ct.

w,dniu 2 0  b. m. o go­
dzinie w pół do 9ej wie­

czorem, w Krakowie, ze stołu w snli pasa­
żerskiej klgsy II, przy wsiadaniu do wagonu 
zamieniono FlltrO I l i c d Ź w i C -  
tlzic czarne. Ktoby raezjf zgło­
sić się po odbiór swego futra, to zechce 
przysłać tamto na pierwsze piętro pod 
Ti. 1 5 8 ,  przy ulicy Brackiej w  Krako­
wie. (2239- 3)T

Najodpowiedniejszy

Podarunek na Gwiazdkę!
Wytworny

S z l a f r o k
Ĥ TMO ztr.

Zupełny

Ubiór zimowy
f P 8 T 2 4 :  z t r . ^ P i

Dobrze watowana, ładnie uszyta

Gunia podróżna
ze Styryjskim kapturem,

M T12 złr.
Wytwór, jakości z dobrym wierzchem

Futro podróżne
z barankami i szopowemi obkład.,

z l r . - m a
dalej wszelkie gat. Sukni męzkich

w SKŁADZIE UBIOROW
Kellera iAlta

w Wiedniu, Graben N. 3, I. piętio 
„zum Stock am Eisen, 

przy rogu ulicy Karynckiej.
Zamówienia z oznaczeniem obwodu 
piersi (około piersi i pleców), tbwodu  
brzucha, długości kroku  (od kroku do 
ziemi) wypełniają się sumiennie; n 
do każdego zamówienia dołącza się 
kartkę zaręczenia, w której oświad­
czamy, że w razie, gdyby dostarczo­
ne ubiory nie odpowiadały życze­
niom, bez trudności odbieramy napo- 
wrót. (1551-17t-20C)
ggp-Noszone Suknie sprzedają się mniej za­
możnym bardzo tanio. Zasadzając się na tem 
i.e kupujemy nasz towar za gotówkę, że je­
steśmy w stosunkach z najpierwszami fa­
brykami kraju i zagranicy, opierając się 
na naszem sumiennem postępowśniu, nicze­
go nie zaniedbamy, aby wszelkim wyma­
ganiom jak najlepiej odpowiedzieć.

K eller et Alt. 
w Wiedniu Graben N  3, 1. piętro, 

„zum Stock am Eisen."

Pastilles fortifiantes.
(Pastilles di Eom a) przez wiele lat w ypróbo­

wany ożywczy środek przy zepsutym systemie 
płciowym. Zaleta tego wyrobu sztuki zasadza 
się na usunięciu powstałego osłabienia nawet w po­
deszłym wieku przy ciągiem wzmacnianiu. Pa­
stylki te wyrabiane z najdelikatniej, i najkoszto­
wniejszych materyałów są łatw e do strawienia, 
są bardzo do zalecenia bezkrwistym i słabym na 
nerwy. W oryginalnych flakonach po 10 złr. za 
opłaconem nadesłaniem ńależytości do nabycia 
w głównym Składzie dla Austryi, w Wiedniu 
u p. Józefa Weissa, aptekarza (2245-4-12)

gggJgg&rzejęty od pewnego zbankrutowa­
l i  nego Handlu Delikatesów, o wiele 

niżej ceny kupna jest do sprzedania.
R U M  I AM A IR A oryginalny, wyborny, bar 
ilUlU JAMAJUa  dzo stary, za mas złr. 1-90 
za dużą flaszkę 1 złr.
S 7 A M P A N  wyborny, za dużą flaszkę 1 złr.

2a cnj;_ francuski złr. 2-50* do złr. 
3 -0 cnt. (2175 2-6)1

Szybka wysyłka za nadesłaniem nale- 
żytości, lub pobraniem tejże pocztą.

P rz y  odbiorze 20 flaszek 5°/o zniżki. 
Największy Skład  wszystkich gatunków 

Win krajowych i zagranicznych.
Na żądanie przesyła się Cennik darmo 

i opłatnie. A l e k s a n d e r  T i o c h ,  
Winiarnia w Wiedniu, Backerstrasse N. 8.!

Karol Bcernianii w  Berlinie,
Unter den Linden 8. F a b r y k a  przed 

Szlązką Bramą, zaleca

jflaszynkl do siekania 
m ię sa

w 5  rozmiarach nader starannie wykonane

po 6 tal. Nr. 1 dla gospodarstwa domow.
„ 8 „ Nr. 2 I dla restauracyj i gospo-
„10 „ Nr. (J I darstw wiejśkich,
„18 „ Nr. 4 dla wielkich rzeźni.
„36 „ Nr. 5 dla wielkich fabryk kiełbas

(2192-2 -5)
Amerykańskie maszynki do robienia k ie ł ­
bas po 8 tal. większe 12 tal. wraz z o- 
pakowaniem. Przesyłki na wszystkie stro­
ny. Hurtowni kupcy otrzymują wysoki rabat

Nagrodzony z ło tym  medalem
( rzez Szkołę farmaceutów w  Paryżu 4 8 6 0

M O U E U R

gtjyot
Likwor sm ołow y zg ęszc zo n y  p. Guyol,

jest jedyną preparaeyą p n y ję tą  w szpitalach 
francuskich, belgijskich i hiszpańskich—do przy­
gotowania to je d n a  chwili z oznaczeniem, dozy 
WODY SMOŁOWEJ. (Dwie łyżki stołowe 
<1» litra wody, albo -łyżeczka oil kawy 

sio szklanki).
Jest on najskuteczniejszym środkiem dla przy 

wrócenia normalnego stanu błonom śluzowym, 
leczy oskrzele (bronches) i  dolegliwościkałaralne 
pęcherza.

Skład w Paryżu w aptece p. G uyot, ulica 
Francs Bourgeois 17; w Krakowie w aptece p. 
Brunona M iczyńskiego; we Lwowie w aptece p. 
Piotra Mikolasza; w Peszcie u  p. Józefa 1 Orok 
G yógyszertara— Kiralyntcza 7 sz. — w Pradze 
w składzie materyałów aptecznych p. Vszeteczky. 

(1791-12 20) T

'  Y f

Na porę j e s i e n - g A n  ną  i zim ow ą,
poleca, znana w ca W j^ F ły m  kraju i zagra­
nicą dla swej do- f p  kładności wyrobu 

c. b . wył nprzyw.

F abryka  nieprzem akalnego, sukiennego, 
pilśniowego i skórzanego obówia.

Ła . r o t h s t e r n a
w Wiedniu,

Stadt, Habsburger- 
g a ss e  N. 1, 

alt obere Braunerstras-' 
se, n;i :hst am Graben 

swój bogato zaopatrzony skład według naj­
nowszego i najodpowiedniejszego kształtu 
wyrabianego obuwia dła mężczyzn dam i 
dzieci dla użytkn domowego, podróży, p o ­
lowania, szczególniej do zalecenia cierpią­
cym na odmrożenia, odciski, gościec i dnę. 

(matyzm).
Ula dam.

Trzewiczki domowe filcowe lub sukienne 
od kr. 70 do złr. 2-60.

Kamaszki sukienne z podeszwami sukienne- 
mi lub patentowanemi od złr. 1.80 do 2.20. 

Trzewiczki filcowe z nieprzemakalną po­
deszwą od złr. 2‘80 do 3-20.

Trzewiczki filcowe z gumami zupełnie nie- 
przemakalnemi od złr- 3-40 do 6‘60. 

Buty skórzane ze skórzanemi lub gum o- 
wemi podeszwami od złr. 3.40 do 8.50. 

Kamaszki aksam itne ze skórzanemi pode­
szwami od złr. 3 do 7.

Kamaszki aksamitne z gumowemi od złr. 
4 do 8.

Kamaszki dziecinne ze sukna filcem pod­
szywane od kr. 80 do złr. 3-50.

Buty podróżne od kr. 80 do złr. 5 50.
Ula mężczyzn.

Kamaszki sukienne z sukienną podeszwa 
złr. 2 20.

Kamaszki sukienne z nieprzemakalną po­
deszwą złr. 3-80.

Kamaszki sukienne z nieprzemakalnemi ob­
kładami złr. 5, 6 do 8.

Kamaszki filcowe obkładane rosyj. lakie­
rem z gumowemi podeszwami, filcowemi 
podkładami bardzo ciepłe złr. 6-50, 7, 8, 9. 

Kamaszki filcowe z obkładami kozłowemi 
z podeszwami gumowemi po złr. 7, 8-50, 
9-50

Buty wysokie od złr. 8 do 12.
Buty do polowania zupełnie nieprzemakal­

ne od złr. 8 50 do 16.
Szczegółowe cenniki rozsyłają się bez­

płatnie. Zamiejscowe zamówienia wypeł­
niają się jaknajszybciej a obstalunki za 
pobraniem ńależytości wysyłam. Przyjmu­
je się do naprawy. (1930-18-20)Rx|dzca D rukam i, Seweryn Dobrzański,



Ner 149.
Czas wychodzi c o d z ie n n ie  wieczór (wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne).

Numer pojedynczy w K r a k o w ie  i we L w ow ie  kosztuje 10 centów.

Prenumerata wynosi:
Miejscowa w Krakowie. . . . rocznie złr. 20 -  kwartalnie złr. 5 -  miesięcznie złr. 2J  

— wp. T.wowie . . . .  01 k a nc  2 «

Kraków Z Lipca — Czwartek. Rok 1868.

w e  L w o w ie  . . . .  „ „ 2 1
Pocztą w  państwie Austryackićm „ „ 2 4

„ do P rus i Rzeszy niemiec. „ tal. 17 sgr. 2
„ „ Francy i Anglii i Szwajcaryi fran. 108
„ „ Belgii i Włoch . . .  „ 8 0

5 c. 25 
„ 6

tal. 4 sgr. 8 
fran. 27 

„ 20

„ 2 c. 25 
tal. 1 sr. 16 

fran. 10 
„ 7

Listy z pieniędzmi przesyłane być winny franco do Administracji „Cza su ." — Listy reklamacyjne 
mezapieczętowane, nie ulegają frankowaniu. — Lutów niefrankowanych nie przyjmuje się.

R ę k o p U m a  nadsyłane Redakcyi, nie z wracaj 5 się i niszczone będę.
CZAS W Krakowie:

Prenumeratę przyjmują:
Bióro Administraoyi „Czasu* przy ulicy Róiannój w domu pod L. 428, 

tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie.
Ogłoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmuję się za opłata: od wiersza drobnego (petit) za 
jeanorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatę należytości stęplowól

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.
Prenumeratę I  Ogłoszenia przyjmuję: we L w o w i e  w Ajencyi „ C z a s u "  p. Aleks. Piątkowski 

W  &od L‘ 3 1 „_  V Wiedniu p. A. Oppdik Wollzeile 22. -  Na Francye 1 Anglię 
Z  - pułkownik Wincenty Raczkowski, Rue du pont de Lodi Nr. 1. — Zaś t y l k o  o g ł o s z e n i a  
r J  i  .w Frankfurcie n- M. pp. Raasenstein & Vogler — w Berlinie p. A. R etem ay-

p. KuaoLj Mosse, Friedrichsstrasse Nr 60 — w Frankfurcie nad Menem p. G. L. Daube di Comp.er 
w Lipsku . Henryk Engler — w Wrocławiu p. Jenke, B ia l & Freund.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
n a  „C Z A S * *  

od Igo Lipca 18B8
w Krakowie:

r o c z n i e , p ó ł ro c z n ie ,  k w a r ta ln ie  m ie s ię c z n ie ,  
z ł r .  » « . _  z ł r .  ao— z ł r .  z ł r .  a.
■Z przesyłką pocztową w państwie austryackiem:

j u c z n i e ,  p ó ł r o c z n ie ,  k w a r t a ln i e ,  m ie s ię c z n ie ,  
» * . —  z ł r .  » » . —  z ł r .  0 . —  z ł r .  l | t c

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
We Lwowie: w Ajencyi „ C Z A 8 U “  p. Aleksan

der P i ą t k o w s k i  przy placu Katedralnym pod 
Li. 31,

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22 
jP  Paryiu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) Wny 

jułkownik W i n c e n t y  R a c z k o w s k i ,  rue du pont 
i® Lodi N. 1, tudzież wszystkie urzędy pocztowe 
* kraju i za granicą.
.Prenumerata liczy się tylko od Igo kaidego mie­

siąca.
Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre 

lUtneracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miej- 
ica odbioru, a je ili można o nadesłanie dawnego 
‘dresu drukowanego.

Cena „ C 1 A 8 U “  za granicą, ogłoszona jest w ty- 
•ule każdego numeru.

2  prenumeratą „Czasu* można także przesyłać 
tw°tę na Czytelnią ludową w ilustrowa­
nych książeczkach, na którą roczna prenumerata 
*yaosi 4  złr. 30 c., półrocznie 2 złr. 20 c. w a.

Kraków 1 lipca.
Pomimo ciągłych zapewniać, jakiemi pół- 

irzędowa prasa francuska otaczała wyjazd 
gięcia Napoleona z Paryża, że misya jego  
ne jest polityczną, nie wahaliśmy się wca- 
e wypowiedzieć, że przywiązujemy do tej 
•odróży, zwyczajnym pociągiem kolei żela- 
aeJ odbytej, większe znaczenie w polityce 
’£dlnej, aniżeli do niejednego umyślnego 
Wciągu monarszego przesuwającego się po 
dropie. Misya ta nie była dyplomatyczną, 
i tem nie potrzeba było się rozwodzić; nie 
iB&ła na celu zawarcia ani zaczepnego ani 
jdpomego przymierza, to również widoczna: 
l'e nosiła na sobie cechę bardzo wyraźną, 
Opowiadającą położeniu, polityce i intere- 
łOm Francyi w tej chwili. Państwo to bo­
giem w danym razie nie może liczyć na 
nnych sprzymierzeńców, jak tylko na Au- 
}tryę i Turcyę.

Pierwsza część podróży czy misyi, tojest 
lo Austryi, cechę tę zdaniem naszem udo­
wodniła, przyjmując charakter obserwacyj­
ny, a oraz rzeklibyśmy, nie swojem wyra­
żeniem, officieux. Nie ulega podobno wąt 
diw ości, że taki dostrzegacz, jak książę 
Napoleon, przyjrzawszy się z bliska stosun­
kom austryackim, zwrócił głównie uwagę 
ia kwestyę słowiańską, tak wewnątrz, jak 
wewnątrz najważniejszą, a powiedzmy o- 
warcie i najsłabszą stronę polityki austrya- 

akiej. Podczas jego pobytu, jak to zaraz 
zauważaliśmy, nastąpiło owo oświadczenie 
kanclerza względem Słowian, któremu się 
•ieco dziwiono, a które nie pozostało bez 
lastępstw. Wycieczka księcia do Pragi 

poprzedziła odwiedziny Monarchy w swojej 
czeskiej stolicy. Nie czynimy tu żadnych 
domysłów; wspominamy tylko fakta, które 
ą zarazem wskazówkami, jak z pobytem 
3ięcia Napoleona w monarchii wiążą się

co do czasu ostatnie w sprawie słowiańskie 
rządu austryackiego działania. Może to być 
prosty przypadek, nie przeczymy; ale w po­
lityce przypadki nie są obojętne. Z resztą 
cóż dziwnego, jeżeli słowa księcia do po­
lityki francuskiej się odnoszące, sprawiły 
wrażenie w Pradze i odwiodły nieco umy­
sły starające się w udanych panslawisty- 
cznych dążeniach osłaniać się przed zabor­
czą polityką pruską, tak jak w Peszcie 
znów mogły uciszyć antisłowiańskie uczu­
cia, i wypaść tym sposobem na korzyść 
Austryi, której wzmocnienia polityka Fran­
cyi pragnąć się zdaje.

Drugą część podróży podjął książę Na­
poleon z Pesztu, i jak donoszą, stanął już 
w Stambule. Wypadki serbskie przeszko­
dziły zdaje się dostojnemu podróżnikowi 
odwiedzić Belgradu, aby nienaruszać poli­
tyki nieinterweucyi, jaką mocarstwa przy 
obiorze nowego księcia serbskiego zacho­
wać postanowiły. Rosya bowiem, która, jak  
dzienniki jej dowodzą, pilnie śledzi owej 
niepolitycznej podróży, nieomieszkałaby upa­
trywać w pobycie Księcia w Belgradzie wyra­
źnego nieinterwencyi pogwałcenia. Wolno 
także zwrócić uwagę, że wobec księcia Ka­
rola Hohenzollerna nie znalazł książę Na­
poleon za stosowne ; 
gnito , jakie zachow 
jako książę krwi v  
wany. W tej samej 
my co do jego misy 
stryi. Jeżeli się atol 
żeuia jego zwrócą 
Słowiańską, i ważne 
sławionych, co dopie 
cen ioną będz ie  zw łas 
noszącego się do sze 
kojenie mogłoby jed; 
cyę z tej toni, w jal 
której ją  utrzymuje I 
niejako opiekunką s 
Porty.

W ważnej sprawi 
wego, odbieramy nas

Rozdział sądownictw 
półtora rokiem w Gali 
cred ego drogą rozporzą 
wadzony, na mocy us 
uchwalonej, a przez 
wchodzi z dniem Igo w 
łej monarchii. W sKute 
dów wyższych we Lwo 
konkursa celem obsadź 
rarebii sądów powiato 
ostatnim czerwca r. b. 
okoliczność tę podnieś 
i postawić w tym wzg 
dania wobec W. Rządt 
gpełnionemi zostaną, ut 
wy o rzetelności dzif 
sprawiedliwości, a zara 
biorczym: czy, czego i 
iitawskiego oczekiwać 
za abdykacyą Sejmu 
szej na stratę autonomi 
marca 1867 dokonaną 
my, do wzajemnych ko 
nia krajowi sprawiedliw 
czy stojąc na straży ust: 
jest wprowadzić je u ni 
połowiczne wprowadzeń 
dach galicyjskich, i pow 
postępowania sądowego 
bia do pomyślnego wy

Odgadnie każdy, co mamy na m yśli: zasadę 
b e z w z g l ę d n e g o  o b s a d z e n i a  p o s a d  s ą ­
d o w y c h  w y ł ą c z n i e  p r z e z  k r a j o w c ó w .  
Minister sprawiedliwości przystępując do obsadze­
nia posad sądowych po powiatach w Galicyi, ma 
sposobność przekonania kraju, że dość rozpo­
wszechniane obawy o jego niemieckich usposo­
bieniach i niechęci ku Słowianom, co do nas przy­
najmniej, za bezzasadne uważać winniśmy.

Rok 1855 w rocznikach sądownictwa galicyj­
skiego, nigdy zapomnianym nic będzie. Ówczesny 
minister sprawiedliwości bar. Kraus zapisał swe 
imię najprzykrzejszemi dla nas wspomnieniami. 
Sta Czechów, Morawców i niemieckich Szlęza­
ków, propagatorów idei Drang nach Oaten, przy­
bywając z obczyzny, z uszczerbkiem krajowców 
zajęło wyższe posady sądowe. Ministrowie Bach, 
Krauss i ówczesny prezydent Rządu krajowego w 
Krakowie hr. Mercandin, wgorączkowem przepro­
wadzeniu idei tej najczynniejsze rozwinęli zabiegi. 
Ówczesny okrąg rządowy krakowski zalanym też 
został, w pełni słowa tego znaczeniu, koloniami 
czesko - morawsko - Bzląskienc i. Przybywający do 
kraju nieświadomi jego stosunków, zwyczajów i 
tradycyj, a co najważniejsza, pozbawieni wszel­
kiej świadomości języka polskiego, rozkrzewiali I 
z krzywdą kraju zasady germanizacyjue, wypie 
rając zewsząd język polski; w rozmowach ze 
stronami i rezolucyach wyłącznie używając języ­
ka niemieckiego, niezrozumiani w kraju czując 
się upośledzonymi, utwierdzali się w niechęci do 
wszystkiego co krajowe. Okoliczność wyłącznego 
używania języka niemieckiego w protokółach są­
dowych i rezolucyach dla włościan wydawanych 

a  się do rozwielmożniecj 
kasty pisarzy pokątnyi 

s po niemiecku piszący, 
kiem polskim niewład 
e i rzecznicy biednego 
owiatach, na co w ak t 
ię dowody, uajzgubniej 
wości wywierali wpływ, 
ako ministrowi spr. we 
Stanu zawdzięcza kraj 
h. Kiedy w roku zeszły:
Juchowski podjął na now 
ile zapewne jego wystari 
lełnie pominął naczelni 
t zagranicy sprowadzę 
;y reorgamzacyi polityc 
) ministra p. Komersa. i 
rezydenta Sądu Wyższi 
wadzenia czynności 1 
i powołanego, na wnio 
ższycb we Lwowie i 1 
minięciem kilku indy 

I zamianowani został: 
iowiatowymi i pełnią 
snej. Dziennia Wasz w 

głos po kilkakrotnie 
słuszne podnosił zarzut 
dstrowi Sprawiedliwoś 
tszych krajowych. Urz; 
wtedy doszło, twierc 
w obrębie S^du Wy! 

jowcami, że zaledwie 
3w, którzy już jednak 
zyk krajowy, że dlate 
sieli, ponieważ brakłi 
uych(?) Odpierając ten 
y zarzut, Zwracamy 
ni upływ czasu przeko 
thczasowych sędziów p 
i wcale języka krajów 
izonym stopniu, że do 
fm zupełnie są niez 
których obronie ich p 
;a stósowne, dziś jawt] 
imości języka polski)
■eniesienie do innych k 
że nie brak uzdolniof 
Wyższe i p. Minister 

ć ich zechcą. Sam bt 
rości i zachwiana pos 
wymaga gruutownegi 
ci. Jeżeli instytucya sę 
ih nie wytrzyma w o 

I  jnż pisma krajowe słu

nosiły, cóż dopiero powiedzieć o Sądach tych 
skoro na ich czele stać będą ludzie obcy, z kra­
jem i językiem nieobeznani? O potrzebie’grunto­
wnej reformy przekonane są wyższe Sądy krajo­
we; czy )ej jednak należycie dopełnią? czy wpły­
wy rodzime zagrożonego bytu spółziomków z Czech 
przybyłych nie przeważą? Czekamy cierpliwie.

Dziś jednak zwracamy na ważność sprawy u 
wagę dziennikarstwa krajowego, i sprawę tę go­
rącej i serdecznej jego baczności polecamy, ocze­
kując, że rodak nasz wolą N. Pana do rady ko­
rony najłaskawiej powołany, stosunków krajowych 
aż nadto świadomy, zwróci oko kolegi swego, mi- 
uistra sprawiedliwości, na rzetelnie uzasadnione i 
legalne życzenia kraju, a b y  o b o k  z d o l n o ś c i  
i p r a w o ś c i ,  g r u n t o w n a  i u d o w o d n i o n a  
z n a j o m o ś ć  j ę z y k a  k r a j o w e g o  b y ł a  k o ­
n i e c z n y m  w a r u n k i e m  do  o t r z y m a n i a  
p o s a d y  s ą d o w e j  w k r a j u  n a s z y m .

Mężowie wolą kraju do czuwania nad jego lo 
sami powołani, zbliżeni do radców korony, którzy 
wytrwaniem na ciernistem stanowisku, mimo li­
cznych przeciwności i doznawanych zawodów, 
złożyli dowody najszczerszych chęci popierania o- 

I becnego rządu i odrodzenia monarchii, nad spra­
wą tą dla kraju nader ważną zapewne należycie 
czuwać zechcą.

Pragnęlibyśmy się wreszcie utwierdzić w prze 
konaniu: że prezydya Sądów Wyższych krajowych, 
z uwagi na ważność przedmiotu, referaty dotyczą 
ce powierzą w ręce niezawisłych radców, z kra 
jem, ludem i stosunkami obeznanych, a dla nas 
nieprzychylnie nieusposobionych; że Sądy Wyż­
sze krajowe powołane do proponowania kandyda- 

i ezycłeaci Sądów Wyższych na
g ni wpływ wywierający, prze- 

_® kraju będą mieli na oku, a 
_*) swych poprzedników,—prze- 
B  urzędując w języku krajo-
— :akże wiernym poddanym, — 

zysięgę, którą co zaledwie na
—  zło ży li, a tak najdobitniej 
B jrcby, który po kilkakroć ob-

Część literacko-artystyczna.

T Y G O D N I K  P ARYS KI .

W chwili upałów kaniknlarnych, kiedy się nic 
nie dzieje, do wypadków policzyć należy walne 
posiedzenie międzynarodowej Ligi Pokoju, które 
ię odbyło w sali koncertowej Herza za szczegól- 

nem pozwoleniem zwierzchności.
Zebraniu prezydował pan Dollfos znany przed- 

iębiorca-filantrop z Mulhuzy. Obok niego sie­
dzieli prezes kongresu brukselskiego z 1848 r.; 
oastor R ichard, sekretarz londyńskiego towarzy­
stwa pokoju; Izydor, wielki rabin konsystorza pa- 
yskiego; Fryderyk Pessy, zięć Ludwika Wołow­

skiego; Paschoud, pastor kościoła reformowanego 
Paryskiego; Edward Paasse, delegat londyńskiego 
Towarzystwa pokoju; Lamarowzow, sekretarz an­
gielskiego towarzystwa zniesienia niewoli; Józel 
Garnier, sekretarz paryskiego kongresu pokoju 
z 1849 r.

Panowie ci zabierali gj08 z kolei. Ojcieo Gra- 
try miał także mówić, ale się wymówił słabością 
zdrowia.

W pierwszych ławach słuchaczy siedział Fer- 
dynard Lesseps, ekonomiści sław ni, członkowie 
Instytutu i trzech księży katolickich. Sala była 
przepełniona młodzieżą uniwersytecką. Częste, o- 
klaski przerywały mowcom.

Widowisko uderzało sprzecznością. W chwili,

kiedy cała Europa niespokojna, wewnętrznie wzbu 
rzona, czeka stanowczej próby Chassepotów i igli 
cówek; grono ludzi dobrej woli, spokojnie obra­
duje nad sposobami popchnięcia Turcyi w obję­
cia Krety, Francyi w objęcia Prus, a Polski w ob­
jęcia Rosyi. Wygląda to, jakby wyglądały nara­
dy kucharskie rozpoczęte celem sporządzenia sma­
cznego obiadu na tratwie Meduzy.^

A jednak zwolennicy pokoju śmieszni w chwili 
obecnej, mają najzupełoiejszą słuszność w za­
sadzie; w oderwaniu propagują myśl chrze- 
ściańską powszechnego braterstwa. Ideał zgody, 
który w tych czasach spornych łąo*y współza­
wodniczę sekty, to nowy ideał ladzkości, który 
się urzeczywistni, skoro solidarność Indów stauie 
na sprawiedliwym podziale dóbr tej ziemi.  ̂

Zwolennicy pokoju powszechnego, quand - meme, 
są tutaj bardzo liczni. Liczniejsi jednak czytelni­
cy Latami, tygodnika odznaczającego się opozy- 
°yą przeciw istniejącemu rządowi. Jeslto fakt u- 
derzający. Pisemko redagowane przez Henryka 
Rochefort publicystę drążkowego, robi opozycyą 
błazeńską, krytykuje bez wyjątku wszystkie czyn­
ności rządu, dla tego, że rządowe — nie szanuje 
ani żywych ani umarłych, ani prawych ani nie­
prawych — tych ostatnich mianowicie wytyka 
palcami... Szydzi z dynastyi Napoleonów, szydzi 
z nieboszczyka króla holenderskiego molierow­
skim sposobem; matkę Cesarza stawia na stano­
wiska, na którem nowe prawo pana Gnillotet nie 
dozwala postawić publicznie żadnej francuskiej 

nywatelki poślubionej przed merem.
Wszystko to przysionione gazą ale tak prze­

zroczystą, że nic nie zasłania, tylko przedziela au­

0)

zamiar wypełnienia sprawie- 
;.ich swych ludów i uszano- 

_ ui zasadniczemi im zapewnio

J ż ą d a m y  s ł u s z n o ś c i ,  ż ą ­
dani a  p r a w  j ę z y k o w i  na-  
i z a s a d n i c z e m i  z a w a r o -  
nia tych życzeń, od których 

B r y  wymiar sprawiedliwości i 
H jg i sądownictwa, pełni najle 

[W. Rządu oczekujemy.

OENGIA CZASU
L w ó w  28 czerwca.

d 850 (obacz Rozprawy c. k. 
darsk. galic. Tom 10, str. 58) 
ra gospodarskiego kazał wy- 

j o ekonomii Galicyi; a ponie 
ie zawierały się ustępy o tn- 

\  0 kasie oszczędności, nie- 
H łau’eia 8l9 Komitetu redakcyj- 

—  ■C,dał_ następujący z swej strony 
l ‘ż ni® możemy w wielu miej 
|f ,n ia  autora, a zwłaszcza co do 
B  h y p o t e c z n y c h ,  podajemy 
PJzności w tym zamiarze, aby 
^ p o ż ą d a n ą ,  a tak mało u nas 
-2-skusyę jaw ną w przedmiotach 

powszechnego*, 
winien poczęści autor wspo- 

której dotyczące uwagi nadto 
K.t°> by tak rzec, radykalne ua 
|H  bowiem uwagach po raz pier- 

I B 10 w*ra*aie, bez ogródek, że 
ledytowym był właściwie, tak 
est jeszcze, niszczycielem kre 
atutem hypotecznym z gw aran- 

rzeczy, a przesadną w for- 
wymagającym przeto śpiesznej 
my, raczej przeistoczenia na

instytut kredytowy, potrzebny krajowi. To też i 
komitet redakcyjny w przytoczonym przypieka 
swoim już nazwał ten instytut hypotecznym, je ­
dnakże dalszych z pojęcia tego wniosków antora 
snąć nie przyjął, bo jak  powiedziałem były zbyt 
radykalne, o czem się zresztą szanowny czytelnik 
z lOgo tomu Rozpraw Tow. Gosp. str. 84 sam 
przekonać może.

Minęło tymczasem lat kilkanaście, i dziś nikt 
już podobno nie podpisałby rzeczonego przypi- 
sku; ale pora reform wówczas stosownych jeżeli 
nie zupełnie minęła, to przecież już nie tak, jak  
była, dogodna. Mianowicie mogliśmy na podsta­
wie instytutu, jak i był, dążyć do wzniesienia sil­
nego zakładu kredytowego, odpowiadającego po­
trzebom kraju; gdy przeciwnie dziś mamy już 
bank anglo-austryacki, bank hypoteczny, bank 
włościański, i radzi nie radzi mnsimy się oswa­
jać ze zdaniem: że to wszystko tak dobrze, bo 
tak.... stało się.

Bank angielski mógł mieć komisyę w naszym 
instytucie; hypoteczny i włościański mogły istnieć 
nierównie pożyteczniej w „ g a l i c y j s k i m  b a n ­
ku" ,  albo zakładzie kredytowym krajowym. Kon- 
knreneya potrzebna,.... Towarzystwo kredytowe 
nie wychodzi na spekulacyą itd. Oto, ozem sobie 
usprawiedliwiamy istnienie różnych, odrębnych 
zakładów. Ale to są pozory tylko, albowiem teo- 
rya o konkurencyi nie stosnje się do banków, a 
taka równowaga pieniężnego obrotu, żeby ani 
zysku ani straty nie było, to po prosta nonsens. 
Konkarencya znaczy dowóz prodnkta dla kouBu- 
menta, a  gdzież bank dowozi pieniędzy? wszak 
on tylko tu bierze a  tam daje, pośredniczy; zaś 
konkureneya pośredników, faktorów, czyli to wiel­
kich czy małych, czyni prodakt podany droższym 
a nie tańszym dla konsumenta; w naszym wypad­
ku: konkarencya banków robi pieniądz droższym 
dla potrzebującego pożyczki. Gdyby np. uprzy­
wilejowany bank hypoteczny galicyjski istniał 
w związku z instytutem kredytowym, wtedy pa­
nowie grindery mogliby jak  np. węgierscy za­
łożyciele instytutu kredytowego w Peszcie, po­
bierać sobie swoje procenta od wkładek, a  po­
życzka byłaby w instytucie dla każdego potrze­
bującego przystępniejszą i tańszą , z przyczyn 
jasnych każdemu, kto ma elementarne pojęcia o 
fiuan8owości. O tak zwanym banku włościańskim 
niepodobna twierdzić inaczej. Że instytut Towa­
rzystwa kredytowego nie jest spekulacyą na zy­
ski, tego dowodem bilans, wykazujący majątek 
instytutu i tegoż pomnożenie, a w rzeczy będący 
biernym, tak biernym, że gdyby instytut był ban­
kiem prywatnym, byłby przymuszonym wkrótce, a 
może lepiej zaraz do likwidacyi. Rzecz jest proste, 
według zasid  rachunkowości należy dany towarzy­
stwa kredytowemu przed 26 latyfaadusz zakładowy 
wraz z policzonemi od czasu założenia instytutu o d ­
s e t k a m i  prawnemi prowadzić jako rubrykę ata- 
uu biernego i n s  ty  t a t a ,  a to pokaże prawdziwy 
stan instytutu, to jest: że i n s t y t u t  nie posiada 
wcale żadnego m ajątku, ale owszem dług ogro­
mny winien jest założycielom. Dowodzi to, że po­
chwały o nadzwyczajnej dokładności, aż zbyte­
cznej skrupulatności rachunków instytutu, które 
słyszeliśmy na jednem z posiedzeń delegackich, 
niezupełnie były uzasadnione; dowodzi dalej, że 
uchwalanie dyet dla delegatów z funduszu rezer­
wowego, który faktycznie nie istnieje, gdyby na­
wet nie chromało na zupełny b r a k  t y t u ł u  pra­
w n e g o  do dysponowania tym funduszem na wy­
datek tego rodzaju, byłoby co najmniej niewczesne; 
dowodzi wreszcie, że zasada przyjęta w admini- 
stracyi mniemanego i n s t y t u t u  jest m ylną, po­
nieważ ostatecznie może doprowadzić do zniwe­
czenia funduszu zakładowego; i dziś już ten fun­
dusz nie istniałby, gdyby się było od czasu zało­
żenia rok rocznie przynależną kwotę na procenta 
odliczało; to , że się używało tego kapitału bez 
procenta, za darmo, nie zmienia stanu kwestyi; 
procenta tego kapitała mogą być w kasach insty­
tutu lub gdziekolwiek wydane, zawsze jednak 
w rachunkach uwidocznione być powinny, inaczej 
o stanie instytutu i tegoż m ajątku sąd mylny 
wypaść musi.

W rzeczach finansowych nic zgubniejszego nad 
ułudę a niestety nadtośmy do tego skłonni. In­
stytut kredytowy to zapewne rzecz w ielka, a je-

tora od policy i poprawczej. Rzecz pozioma, pła- 
1 ,n!e stawiająca nic wyższego aDi czystszego 

na miejscu tego co plugawi; opozycyą najwyra- 
uiej robiona^dla speknlacyi, celem wyzyskiwania 
ucha sprzeciwieństwa chwili obecnej — niczego 

nie uczy, niczego nie dowodzi, do niczego nie bu- 
Zmani j  — tylko przeczy i pluje w górę...

io  widać dosyć, żeby pociągnąć massy. Powo­
żenie tego pisma jest niesłychane. Drugiego po

czora 75 0 0 o V OZkU^ion0 W ciągn j edneg° wie'  a <D,UUU egzemplarzy. Powodzenie z każdym
mem rośnie: w sobotę wieczorem ua trzech spo
anych ludzi na ulicy, dwóch czyta Latarnie,

rą sprzedają wszędzie za pomierną cenę ośmiu
s us z przeciętemi kartam i, dla ułatwienia czyta-
dzianoi! e^°Ce ^ ° ’W8trętu. Wszystko przewi-

pJZa*a rn ur ^j8t teraz Dajmilszą strawą umysłową 
y a. Wydawcy znaleźli kopalnię złota trafia­

ją  na raz aż w trzy przeważne dziś gusta stoli- 
rdaaiHpi °Wanio °P0Zycyi > skandali i komiki

k 00 na,eży Latami, dodać trzeba, że 
l  i „ rakiem taktu, ciasnotą rozporządzeń dro- 

y i °dziennych, z których złożony wątek we-

do b la S a n ? a dU> ^  P°‘e d° krytyki' 8 nawet
Pomijam śmieszne rozprawy w senacie nad pra- 

wowiernością medycyny, które spowodowały, jak 
słychać, śmierć jednego medyka i śmierć poli- 
cyaota w nliczuem starcia. Weźmy wypadek śwież­
szy. Karol Boissićre, członek towarzystwa filote- 
cbnicznego, zażądał od ministra oświecenia upo 
ważuienia tło dwunastu odczytów w Sorbonie, o

spółczesnej literaturze dramatycznej. Każda lekcya
miała być poświęcona jednemu z dzisiejszych fran
cuskich dramaturgów. Minister dozwolił kouferen- 
cyj pod warunkiem, że nie będzie mowy o Wi­
ktorze Hugo.

To jedno rozporządzenie liberalnego ministra 
dostarczy Latami treści całotygodniowej.

Już Charivari, który zawsze dzierży berło kry- 
yki światłej i opozycyi m ylącej, umieścił w ko­

lumnach swoich niby list ministra do pana Bois- 
sićre w tych słowach:

„Żądasz pan upoważnienia do odczytów o tea ­
trze tegoczesnym. Zezwalam — ale pod jednym 
warunkiem: odebrawszy niniejsze pismo, u d L  
się niezwłocznie z dwoma świadkami do komisa- 
rza pohcyi i tam przysiężesz nie wymówić na­
zwiska Wiktora Hugo. Zaraz powiem panu dla 
czego, ale niech to pomiędzy nami zostanie.

„Hugo jest jedynym genialnym dramaturgiem 
naszej epoki. Byłoby nieprzyjemnie rządowi, że­
byś przypominał, że tego genialnego pisarza sztu­
ki zakazane, kiedy upoważniają z uszanowaniem 
utwory mierne albo głupie. Jegtto sprawa obywa­
telska. Sądzę, że nie chcesz uchodzić za demago­
ga; więc we własnym interesie radzę panu, żebyś 
zapomniał o istnieniu Wiktora Hago. Ubolewając 
(zawsze pomiędzy nami) nad purytanizmem na­
szych czasów, zostaję sługą pańskim.*

Opozycyą na każdem miejscu i o każdej dobie 
objawia się bez przerwy. Gazeciarze nieurzędo- 
wi nie gardzą żaduym faktem , choćby najmniej 
szym, mogącym posłażyć do ćwiczenia ducha 
sprzeciwieństwa będącego na porządku dziennym. 
Pochwycono nawet śmierć cesarskiego psa żeby

przypinać łatki dostojnikom. Jeden z dzienników
umorystycznych spisał dla ludzi zbierających 

materyały do historyi psa Nera, niektóre szczegó­
ły charakterystyczne.

Mimo zapewnień przeciwnych, Nero był zawsze 
zwolennikiem pojęć liberalnych. W czasach kiedy 
Emil Ollivier dawał rady rządowi, Nero bardzo 
polubił tego młodzieńca stanu: ruszał ogonem ile­
kroć go zobaczył, szczekał z radości słysząc go 
m ówiącego— słowem, okazywał uwielbienie, j a ­
kie tylko pies okazać może politycznemu mówcy. 
Rouhera przeciwnie, bardzo chłodno przyjmował. 
Minister stanu pieścił go jednak — posyłał mu za­
jęcze skoki... Nero pies porządku i hierarchii, był­
by dostał naganę, odmawiając podarku od takie­
go dostojnika — przyjmował więc —; ale minister 
nic więcej od mego nie otrzymał. Limayraca, by- 
lyłego redaktora Constitutionnela, Nero gryzł włyd-  
kl ^ez c®re|“ oni'* Kiedy Darimon chciał go raz 
pogłasKać, Nero warczeniem okazał, że taka pou­
fałość wcale mu się nie podoba. Nero był wielkim 
zwolennikiem reform 19go stycznia itd.

Dto jest ton opozycyi brukowej, brzęczącej nieu­
stannie, na każdej stronnicy kilkuset ni'eoficyal- 
uyeh świstków paryskich.

Nie zadowolenie z angielskiej wygranej na o- 
statnim wyścigu w Bulońskim lesie dotąd nie u- 
stało. Zaów wyrzucono 100,000 fran... rzecz bole­
sna! Ale chociażby i we Francyi te pieniądze zosta­
ły, to zawsze niedorzecznie taką przywiązywać su­
mę do końskiej nogi. Czyż nie możnaby użyć lepiej 
tej kwoty? W nagrodach dysproporeya rażąca. Au­
tor najlepszego dzieła historycznego, jakie napisano 
w ciągu roku, otrzymuje od akademii dwadzieścia
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Kraków 30 ltpea.
Zanadto wiele doznawaliśmy dotkliwego 

nieposzanowania uczuć narodowych, zanadto 
drogą nam zasada narodowości, aby obchód 
narodowy, w jakąkolwiek formę przybrany, 
wzbudzał w nas niechęć. Wiedeński zjazd 
stowarzyszeń strzeleckich razi nas przeto 
nie charakterem narodowo - niemieckim, ale 
dążnością niemiecko-austryacką. W neutral- 
nem pod względem politycznym miejscu 
wszelkie manifestacye ducha wielko-niemie- 
ckiego wzbudzałyby w nas tern więcej po­
szanowania, im niepodległej od przewagi 
pruskiej objawiałyby swe dążenia. Lecz ma­
nifestacye narodowe niemieckie w stolicy 
państwa rakuskiego, niedawno wykluczone­
go z rzeszy niemieckiej, przetwarzającego 
swój wewnętrzny ustrój aż do zmiany na­
zwy, wydaje nam się być wdarciem się na 
cudze pole. Nie wystarcza potemu, że Wie­
deń jest miastem niemieckiem, jest on bo­
wiem jeszcze stolicą Austryi, która nie jes 
niemiecką. Jeśliby przeto pragnął odpowie 
dzieć swemu charakterowi stolicy, jedym 
manifestacyą prawdziwie polityczną i odpo­
wiednią byłaby manifestacya zgody i soju­
szu różnych plemion i ludów monarchii. 
Dając gościnność wielkiej manifestacyi na­
rodowej niemieckiej objawia stolica swe cią­
żenie odśrodkowe i w każdym razie osłabia 
ideę państwa w jej koniecznych dzisiejszych 
warunkach. Jeśli obchód przybierze chara­
kter polityczny, natedy objawi zwrot do te 
polityki, która krwawemi głoskami zwłaszcza 
od siedmioletniej wojny w dziejach Austryi 
była znaczoną, a pod Królogradem i Sado­
wą sprowadziła ostateczną katastrofę. Zwrot 
ten do polityki niemieckiej dziwnie by lico­
wał z pogłoskami o zbliżeniu się Prus do 
Austryi — to też powszechnie zaprzeczają, 
aby zjazd strzelców miał polityczny chara­
kter, a nieobecność ministra spraw zewnę­
trznych i kanclerza zarazem, urzędowme 
przynajmniej nie daje mu tej cechy, choć 
w  istocie nie może być bez znaczenia poli­
tycznego manifestacya tak wielkich rozmia­
rów i z tak szumnemi objawami.

Pozostaje druga strona, strona wewnętrze 
polityki państwa. Minister spraw wewnę­
trznych zasiada za stołem ucztujących i 
wznosi toasta jako niemiecki mieszczański 
minister. Jeśli Austrya występująca w spra­
wach niemieckich odchodzi od swoich na­
turalnych interesów i wwikłać się może 
na nowo w fałszywe położenie, które już 
tak drogo opłaciła, —  to Austrya manifestu­
jąca tak głośno swój charakter niemiecki, 
zrywa najważniejszy sojusz, sojusz z swe-

mi ludami, a zwraca się w te tory germani- 
zacyjne, gdzie tylko przez absolutyzm i cen- 
;ralizacyą utrzymać się mogła. Takie dla 
udów Austryi, takie dla autonomistów na­

rodowych, takie dla nas mianowicie może 
mieć znaczenie demonstracya niemieckości 
stolicy i ministerstwa austryackiego.

Nie żądamy, aby stolica, lub ministrowie 
>otrzebowali wyrzec się swej narodowości; 
irzeciwnie, wyrzeczenie się narodowości 
własnej uważalibyśmy za słabą rękojmię po­
szanowania naszej. Lecz obok poczucia nie­
mieckiego, Wiedeń, jeśli niechce abdykować 
ze stanowiska stolicy, winien mieć poczucie 
jaństwowe, austryackie. Podsycany i wy- 
tarmiony przez wszystkie prowincye i kra- 
e monarchii, nie powinien się zrzekać cha­

rakteru stolicy monarchii, jakokolwiek ona 
się kształtuje. Podnosząc tak wysoko chorą­
giew czarno-czerwono-złotą, obniża tcm sa­
mem chorągiew czarno-żółtą, w chwili właśnie 
riedy Węgier chorągiew biało-zielono-czer­
wona zdaje się ją zaćmiewać.

Kon8ty tucyj ny minister 
manifestujący swoją nier 
zwiskiem brzmienia słov 
więcej tą demonstracyą 
mistów, niżby może zd 
kimś istotnym zamacher 
Konstytucyonalizm jego j 
ster konstytucyjny ma ni 
izbę, która go wybrała, 
państwo. Parlamentarni 
cy dotąd więcej dbali o u' 
mandantów Rady państi 
nych reprezentantów lu< 
przeto Dr Griskra jako 
mieckiej brać udział 
wym, ale mu się to nic 
strowi konstytucyjnemu

KORESPONDHH

—  r. Nota praska p 
sprawiła ta w rażenie, co 
w idywać. Gabinet franeus 
licząc na skntek tego do 
że rozbije w szelk ie krok 
do Prus, jeżliby jak ie jn 
bez noty Usedom a byłby 
coś więcej powiedział i 
austryackiej, aniżeli to 
tej noty „ Komitet cenzur 
zwali komitet centralny 
bardziej czuwałby nad t 
go nie w śliznęło w mow 
gło niepodob&ć się  w Beri 
kszym  okazał się  być te; 
aiu cenzury przez m iłość 
wprawdzie nic nie zdarz) 
prezesowi związku półoo 
zadowolenia sw ego z toas 
wsze cechującą jest poło:' 
ścią, że w W iedniu oglą  
powie rząd pruski, jeżli 
cej się  ośm ielą m ówić w 
pobytu za granicą zaws 
z czem  takiem nie wyrw  
powrotem brano pod śle m

położeniu są  Prusacy i inni Niem cy związku pół­
nocnego. A le jeżeli nie m yślano nigdy, żeby za to, 
co który Polak pow ie w Paryżu albo w Londy­
n ie , miano z Petersburga nagabyw ać rząd fran­
cuski albo a n g ie lsk i, to w W iedniu strzegą się, 
aby nie czepiano się  rządu austryackiego za mo­
wy nie mile Prusom , choćby te w ychodziły z ust 
wiernych poddanych pruskich. Polityczny chara­
kter zjazdu strzeleckiego zaczyna się  dopiero teraz 
wysłaniać. M ówcy ow ych stronnictw, względem  
których postanowiono najw iększą zachow yw ać o- 
strożność i którzy przybyli tu z wyraźnym  celem  
w ypow iedzenia głośno co m yślą i w yw ołania prze­
ciw Prusom dem ontracyi, nie opuszczą tej sp oso­
bności. Mają oni, niezadowoleni z cenzury korni 
tetowej, osobno się  grom adzić dla obm yślenia, co 
nadal czynić wypada. Praktyczny skntek takich  
m eetingów będzie bez znaczenia, zw łaszcza, gdy na 
daremnie liczyć chciano ca  moralne przynajmniej 
ztąd poparcie. W szelako, przy rozdrażnionem u- 
8posobieniu przeciw Prasom  w iela  dzienników tu­
tejszych, w alka na pióra rozogni się , skoro walka  
na języki napotyka na przeszkody. Zatupać mo­
żna mowę n iem iłą , ale zabić m ilczeniem  wtedy 
ją tyiko m ożna, gd y  s ię  w szyscy na to zgodzą. 
Co do stosunku zaś z Prasam i, nie w szystkie  
dzienniki tutejsze podzielają zdanie tych , którym  
nie idzie o to , czy przez Prusy l u ^ n i e d r o g a  

' ' • 1 • edności Niem iec, by ^^® **® **  
symane w  Konstantjl 
oskich, które wtarg 
;e mimo dotkliwych  
trzech p otyczkach , 
ch i ran ionych , ca 
się  na obcych przy 

|ta Tarcyi wewnętj 
poległych i raniony 

om pow stańców , 1 
rzekonaniu s ię ,  że 
wy w spierał Turk

Rz]|

Rzymu kardynał B: 
dworze h iszp ańskie  
idzie miał długie pi 
Przedstawił mu, ji 

j /ch  kolorach stan II 
leczne rozruchy są  

Bismarka, który 
:iąść Cesarza Napoił 
I, Włoch i Hiszpanii 
sm zdecydow any na 

uchnąć. Jakkolw ieł 
ekspedycyjnem  bar 
łają. Jenerał Durne 
nie. Miewa ciągłe i 
im ministrem broni 
iał także długą ro 

otrzymanych z P. 
włócznie przystąpił 
,ńoów Rzymu. Skul 

etu m arszałka Nic! 
tchu do uzupełnieaj 

Łkićj artyleryi przev 
z arsenału na pagć 
o innych fortyfikacj 
iiał, w ięc liczba tyc 
a, okazała się  niedo 
u  inne działa oblęż 
da. Inne zaś nad, 
;oby rząd francuski 
na Rzym, już zape 

gularnego wojska Ą 
iby tylko m ogło w i 
imi. W rócił też z p< 
n Cbarette, który jt 
la przyspieszenia ot 
rycb dla wojska pi 
bota bardzo spóźnili

m niony pułkownik zdołał tylko przyw ieść półto- 
rasta karabinów. Jednak otrzym ał od fabryk przy­
rzeczenie, że 17 tysięcy  sztuk broni podług sy ­
stemu Rem ingtona rycble w ysłanych  będzie do 
Rzymu.

11 powoda wznawiającćj się  pogody pierwsza dy- 
w izya, która już od tygodnia m iała była wrócić 
do stolicy, zachow ała na dni kilka stanow iska sw e  
w obozie i wróci dopiero jutro. Skorzystano z 
pięknego czasu dla w ykonania rozmaitych obro­
tów i ćw iczeń wojskowych, którym słota dotych­
czas przeszkadzała. D nia 21 b. m. odbyły s ię  ró 
żne działania w  obecności jenerała Kanzlera i 
w ielu  osób um yślnie z Rzymu przybyłych. Woj­
sko p apiesk ie jakkolw iek  m ałoliczne, bardzo po­
rządnie i szykow nie w yglądało. Ruchy w ykonane 
zostały z najw iększą dokładnością. Nazajutrz po 
powrocie pierwszćj brygady zostającćj pod do­
wództwem jenerała margr. Zappi, który ma się 
już lepićj po przypadku spadnięcia z konia, uda 
się  do obozu druga brygada dowodzona w  nieobe­
cności jenerała de Courten przez pułkownika żua­
wów Allet. M ieszczą się  w nićj w szyscy żuawi, 
batalion strzelców krajowych, szwadron dragonów, 
jedna baterya z pociągiem  i inżynieryą, oddział 
żaudarmeryi, itd. Papież w  pierwszćj połowie sier­
pnia uda się  na dni kilka do w illi Taverna pod 
Frascati, w łasności księcia Borghese, który go 

k jty przyjął te zaprosiny jed y -  
ghm tąd powtórnie zw iedzić o- 
g |łn ibalow ych .“ Przedstawiono 

lw i boleśnie dotknięci będą, 
bh obecnością swoją, tak jak  

■  uczynił. Żuawi gotają nader 
isow i IX . Choroby z powro 
akże w obozie. Pułkownika  
rego przewieziono do Rzymu, 
wojskowym  dowodził w jego  
ułkownik a'Argy. K om isya  

9 p o d  dyrekcyą majora Sinceri 
niesłychanym  nadużyciom, 

fali intendenci wojskowi pod 
i farażów, rozw iązała się 

_  ji zawiązku, przez to, iż wielo 
tury należących pogroziło dy- 

I, śledztw a sw ego nie zaw iesi, 
życia te nie łatwo wykorzenić, 
wyjechał z Rzym n kardynał 

[ng kościoła rzym skiego i ar- 
;5abawiwszy kilka m iesięcy w 

swojćj dyw izyi. W yjazd jego  
m anifestacyą ze strony da- 

kiego. W ielu kardynałów i 
odprowadzało kam erlioga do 

iy n a ł D e A ngelis należy do 
i konserw atystów , którzy wi 

r ~ g o  Papieża. Pomimo sz ty sn o -  
_  politycznych, jestto człowiek  

brzydzący s ię  niesprawiedii- 
- 1, — iya rzym ska we wszystkich  

I  -  ma nadeń surow szego sędtie- 
ss  teraźniejszego pobytu sw e-  

on i zgłęb iał w szystko, ka- 
raporta o w szystkiem . Jakoż 
idąca bardzo silną w ducho 

firn, poczęła się  grom adzić i 
ardynała D e A ngelis. Mówią, 

B g sićj był przedm iotem  w  dzień  
dzo się  niepodobała w Waty-

Itp a stą p iła  nowa potyczka mię-
— bandą Fontana w lesie Faito  

one.
—  ka z m ałżonkiem sw ym  hrabią 

|iy  kilka dni w Civitavecchia
n „Izabella 11“ do Tryestu.

ipca. Czasopism o w arszaw skie  
tygodniow y do m iesięcznego  

_  szcza w  numerze z 15go lipca

następujące spraw ozdanie z obrad paryskiego T o­
warzystwa E k onom istów , w yw ołanych  szczególnie 
sprzedażą dóbr skarbow ych w A ustryi:

Prezydujący, H. P a ssy , w ezw ał p. W. Somera  
(m łodego ekonom istę z W arszaw y), autora rozpra­
wy: L a  question  ̂des dom aines de l’E ta t et les f i ­
nances de VAutriche, zam ieszczonej w kw ietn io­
wym zeszycie Journal des Economistes, —  ażeby  
pierw szy g łos zabrał.

S o  m e r  mówi, że w pracy swojej starał się  
dow ieść, za pomocą teoryi i faktów  praktycznych, 
iż rządy posiadające dobra powinny się  ich jak  
najprędzej pozbyć. Posiadanie przez państw o dóbr 
nieruchom ych m iało sw ą racyę w przeszłości, ale  
w żaden sposób nie zgadza się z dzisiejszym  u- 
strojem społeczeństwa; stoi ono w sprzeczności 
z jego interesam i ekonomicznemi i finansowem i,—  
dość powiedzieć, że w ytw arza w łasność martwej 
ręki (m ain morte). D la  tego to p. Somer winszuje 
rządowi anstryackiem u, że zdecydow ał się  na sprze­
daż dóbr, —  zw łaszcza, że  ta zdrowa operacya e- 
konom iczna dostarcza mu środka zaradzenia k ło ­
potom finansowym.

W o ł o  w 8 k i  jest tegoż zdania. Rząd nie jest 
w stanie, w prowadzenia jakiegobądż przem ysłu, 
rozw inąć energię w łaściw ą prywatnym  przedsię- 
biercom: fundusz z sprzedaży dóbr otrzym any, 
użyty bądź na spłatę długu, bądź na zapobieże­
nie jego  zw iększeniu , albo na ulżenie ciężarów  
podatkowych, więcej przyniesie korzyści niż d o­
chód z ich w yzyska. Na usprawiedliw ienie zatem  
utrzymania dóbr rządow ych, ,argum euta szukać 
należy po za obrębem korzyści m ateryaloej. T a­
kim argumentem np. dla pew nych krajów jest 
zachowauie lasów . A le wyjątek nie osłabia, ow ­
szem  wzm acnia ogólną zasadę. Bruck, b. minister 
austryacki, nw ażał zbyw anie dóbr rządowych za  
korzystne nie tylko jako dostarczenie środków  
bezpośrednich, ale i jako wzm ocnienie stałego źró­
dła podatkowego. D zisiejsi finansiści austryaccy  
podzielają to przekonanie i przystępują do jego  
wprowadzenia w czyn. Średniow ieczne pojęcia re­
galistów  opaść m uszą przed tą zdrową polityką. 
Pom nożenie liczby w łaścicieli przez zbywanie dóbr 
rządowych, zapew nia korzyści nie tylko ekono­
miczne, ale i polityczne i moralne. Stany Zje­
dnoczone am erykańskie dobrze pojęły tę prawdę 
i postępują stosow nie. Dobra rządowe m uszą po­
dzielić los majoratów i dóbr klasztornych.

M. C h e v a l i e r  nie przeczy, że rządy przekra­
czają sw oje atrybucye, kiedy się  stają przem y­
słowcam i; a le  nie idzie zatem ażeby dóbr posia­
dać nie m ogły. W reszcie nie zaw sze w tym w zglę­
dzie iząd  ma sw obodę wyboru: zm uszony jest 
niekiedy posiadać dobra, a posiadając, niełatwo  
i uierychło je  zbyć może. Zbyw anie za bezcen  
w yrządza krzyw dę w iela prywatnym  w łaścicielom . 
Rząd Stanów  Zjednoczonych stał się  m im owolaie 
w łaścicielem  ogrom nych obszarów ziem i. U stęp­
stw o kilku Stanów dało mu naprzód w ielkie prze­
strzenie doliny Ohio, potćm konsul Bonaparte u- 
stąpił Luisiannę (kilkakroć w iększą od Francyi); 
następnie przybyły: Floryda, T exas, Kalifornia, 
część M exyku,—  słow em , dobra rządow e d oszły  
do kolosalnych rozmiarów; a sprzedaż, choć bar­
dzo ułatwiona, w ynosi zaledw ie kilka m ilionów  
hektarów rocznie.

Można przyw ieść przykłady innego rodzaja. 
Pewne państw a budują sw ym  k oszteri kanały i 
drogi żelazne i sam e je w yzyskują: Belgia posia­
da całą  sieć kolei rządowych. System  ten ma ar- 
gnmenta przeciwko sobie, ale ma też w iele za so­
bą. Zapewne, interes prywatny jest w ielką dźw i­
gnią w szelk iego przem ysłu; ale rządowa adm i- 
oistracya dróg żelaznych m e w yłącza  spółzaw o- 
du (konknrencyi),— ma ona m iejsce w  wielu szcze­
gółach , a nawet ten przem ysł na w ielką Bkalę, 
prowadzony na przestrzeni całej Europy, i przy 
zupełnej ja w n o śc i, nie jest pozbawiony w ogóle 
bodźca działalności prywatnej. Jeżeli zresztą rzą­
dowa adm inistracya dróg belgijskich jest zbyt 
k osztow na, to z drugiej strony w  oczach publi-
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W spom nienia z p ierw szych la t  XIX wieku.
S p isa ł L udw ik  D e Lavaux.

(Ciąg dalszy.)

N a moje szczęście nadjechała nasza jMadame 
Niem ka i przecięła ten w ęzeł gordyjski. Po czem  
rzekła moja babka. —  Pokazuje się , że nie bar 
dzo jest korzystnie uczyć się  z pannami, bo u- 
w aga się  podziela, a zaw sze na szkodę dla nauki- 
Cóż to jest, W aść się ośm iejesz?  zam iast się  ru­
m ienić? mamże to brać za zepsucie ? czy  za g łu p ­
stw o?  z dwojga złego wolałabym  to ostatnie, bo 
łatwiej jest rozumu nabyć, niż zepsute obyczaje 
poprawić -  jeszcze  ci czas do nauki m e prze­
szedł, nie trać go marnie, m e ? " d*
m ieckim, b o  p r a w d ę  mówiąc, Nie y, 4  latłym
narodem, w iele nam od nich uczy y  ę po^rze- 
ba i dali nam też naukę (szkodaa, P' )
jak trzeba było w kraju się  rząd*1 • odda-
raz na podatki krajowe, a  me baczy y,
wna płaciliśm y i płacim y za n a s z ą  gnuśność c iężs i 
podatek ich przem ysłow i, ich rękodzieln » .
nas zaopatrują naszem i własnerai przerób 
artykułam i z zarobkiem  grosza na groszu.

Za w ysokiem  pozwoleniem  proszę o g ło s . 
a pokłonem  plenipotent i nie czekając ta k z a c z ą -  
nasi przodkowie szlachta nie byli kupcami, ani 
rzem ieślnikam i a Polska była przez długie w ie­
ki Polską i te przem yślne Niem cy jej hołdowały 
nie jest to z polskim animuszem  zgodne, tanio ku­
pić a drogo sprzedać, czyżbym  ja  miał serce brać 
od brata szlachcica w ięcej niżby mnie towar k o­
sztow ał?  a gdybym  był winiarzem tobym każdego

z nich darmo opoił i sam  oczyw iście bankrutem  
został —  podług mnie żadne frymarki m e są ho­
norowe. A le co mam dawno na m yśli i co przez
życzliw ość do całego Domu P a ń s tw a ra d z ę ; k.edy
Panicz Retorykę cum nota em mentis sk oń .zy  i 
po łacińsku (choć nie po cycerońska) umie; było­
by na czasie zam iast uczyć niem czyzny P°®łać ^  
do K rakowa i niech tam, do którego z Patronów  
czyli jak  ich zw ią teraz adwokatów na praktykę 
jurisprudencyi chodzi, niech kodeks czytuje a jak 
sie go na pam ięć dobrze nauczy, m ech zda egza- 
mi„ to może sam  zostać adwokatem , a bodajby 
tak sław nym  jak tam jest pan Osławski co czte­
rem dependentom na raz dyktuje a każdemu co 
innego, jednemu A k cyfa  drugiemu E x cep cyq ,ir io -  
ciemu replikę, czwartemu d u p lik ę : i już też jak 
m ówią piękną fortunę zrobił.

A ja  wolałabym  odrzekła moja Matka, żeby on 
się  kierował na konsyliarza sądów szlacheckich, 
bo m eże coraz na w yższy  stopień aw ansow ać i 
honor nierównie w iększy siedzieć w  krześle sę -  
dziow skiem , niż stać za kratkami i być płatnym  
przez jak iego pieniacza lub żyda, często za bru­
dną sprawę.

Prawda, rzekł nasz Jurysta, że teraz tak się  
trafia; bo za przegraną pieniacz grzyw ien m e pła­
ci; dawniej w stydził się  Patron w obliczu stron i 
sędziów  ladajaką spraw ę indukować, teraz zaś 
poda ją  na piśm ie, a  papier się  nie zarumieni. 
Nie było to jak  dawniej! bo jak nasz dawny w y­
m owny Patron trybunalski palnął ustną obronę, 
w której w yniósł ad  sidera  zacność parenteli sw e­
go Jaśnie W go klienta i jego zasług krajowych 
m erita ; a zm ięszał cum stercore jego przeciwnika, 
zw łaszcza podejrzanego rodu szlachcica, to było 
co posłuchać; a teraz to piszą obrony prostym sty­
lem na jedno kopyto.

T o w szystko zw ażyw szy  —  rzekła Babka —  
wnoszę, że lepiej niech się  appliknje na konsy- 
liarza. —  Napiszę ja  do p. N ikorow icza Prezesa

sądów szlacheckich; to on przez pamięć na m ego  
brata, przy którym był sekretarzem  poselstw a w 
W iedniu,(a który mu pomógł do w ykierow ania  
się na urzędnika cesarskiego, będzie m iał w zgląd  
na jego wnuka i zrobi go  zaraz czem ś, a póżaiej 
gdy się  wprawi, w yjdzie łatwo na konsyliarza i 
coraz wvżei.raz wyżej.

Ten projekt został przyjęty przez acclam acyą  
wszystkich członków  rodziny, a  najgłówniejsza  
była moja.

Oh! co to za szczęście, m yślałem  sobie, pojadę 
do Krakowa i zrobią mię jak im ś czem ś, a potem  
wyjdę na konsyliarza, bez potrzeby uczenia się  
czegoś, bo od czegóż protekeya takiego Pana Pre­
z esa ?  —  . . .

O! prawdę ktoś powiedział, że na tym  św iecie  
dziwnie się p lecie —  przed chwilą pociłem  się i 
ziąbłem  nad tym  niegodziw ym  mandatem, a szczę­
ście stało tuż za plecam i, poczciw y ten M ou ikow ski! 
teraz uos w etknął bardzo & propos. Zredagowano  
więc w  krótkim czasie listy rekom endacyjne do 
pana Prezesa, do pani Dembińskiej starościny ol- 
bromBkiej i do pana Morsztyna, polecając mnie 
ich względom .

W yjechałem  w ięc roku 1803 w jesieni do Kra­
kowa, tam stanąw szy w najętej już naprzód stan- 
cyi, puściłem  się  na w łóczęgę dla poznania się  
z rynkami, ulicam i, sklepam i i cukierniami, do­
piero nagawroniwszy s ię  po m ieśc:e, a przytem  
w yszukaw szy m ieszkanie p. N ikorowicza, trzecie­
go dnia po moim przybyciu zaanonsowałem  się  
do niego i przyjęty będąc, oddałem pokłon i list — 
po przeczytaniu listu patrzał na mnie dłago jak  
woskowa figura potem zapytał mnie:

—  Gdzież pan brałeś nauki?
—  W sandom ierskich szk o łach !
—  A później gd zie?
—  N igdzie! i zaczerw ieuiłem  się.
—  Bardzo poważam  p. W icesgerentową i mam 

w  pam ięci w zględy  jej szanownego brata; a le  w

tym razie nic dla pana zrobić nie m ogę, bo nie  
ukończyłeś nauk. Musisz w ięc przejść najprzód 
filozofią, potem słuchać prawa, a gd y  to pokoń­
czysz z dobrym postępem  i zdasz egzam in, m ogę 
cię zrobić aaskultantem  —  na to będziesz potrze­
bował lat 5 — 6.

N igdy w iększego klina żaden cieśla  nieuciesał, 
jak był ten, który mi wbił w centrum głow y  
szanow ny prezes; poczem słow a nie rzekłszy u 
kłoniłem  się i ledw ie do drzwi trafiłem a w y­
szed łszy na ulicę św iat przez m głę widziałem . —  
Otóż masz! jaki mi lala! uczyć mi się  każe i je­
szcze tak długo, mnie człow iekow i dorosłemu, k tó ­
ry się  już jakich  takich w ąsików  dochrapał i któ 
ry się  już osw oił z m yślą że go zrobią od razu 
czemś? —  tu zaś nie tylkoby potrzeba przecho 
dzić przez filozofią do prawa, ale wprzód jeszcze  
(co m iałem  w sobie inpetto) trzebaby się  wrócić 
do Sandom ierza dla skończenia ostatniej klasy, 
co jeszcze kosztow ałoby rok czasu, a w ięc 6 —  7 
to się  palcem nie przekiwa! —  A cóż teraz przed 
sięwziąść? —  Pow racać na w ieś, co za cel? P o­
rzucać Kraków taki (pod ów czas) gw arny, lndny, 
wesoły? —  T ak  w ięc opuściw szy skrzydła bujacj 
przed chw ilą fantazyi, strapiony, zam yślony kro 
cząc prosto przed sieb ie zaszedłem  na W aw el,—  
ja, który od lat dziecinnych lubiłem namiętnie 
piękne okolice, tu zostałem  oczarowany tyloma 
razem nagrom adzonem i ślicznem i widokam i. —  
Tu moja dawna znajom a i ulubiona p łynie Wisła, 
która lubo gdzieindziej równie wspaniale, ale ni­
gdzie tak uroczo, rzekłbym  tak zalotnie, z pom ię­
dzy dworków, ogrodów , błoni i gmachów klasztor 
nych niew ygląda, ja k  w tej bogatej z przyrodze­
nia i sztuki okolicy. Napatrzywszy się nie w ym o­
wnie pięknym  widokom , rozweselony nimi,  ̂z e ­
brałem m yśli na walną radę i postanowiłem  niech 
sobie co chce nastąpi, Krakowa^ nieopuścić! —■ 
W połow ie rzeczy dokonał, kto się  raz zdecydo­
w a ł.— Już mi lżej było na sercu, nie troszczyłem

się jak dalej będzie, bo często układy najprędzej 
obm yślone lada wypadek zm ienia, i znowu gdy  
się  nie spodziewam y, los jak  kozak z maku do 
nas w yskoczy, to i złe w  najlepsze odmieni. U -  
foy w jakąś szczęśliw ą gw iazdę, szedłem  podwój­
nym krokiem, niby w  zdobyte miasto, aż doszedł­
szy w ielkiego rynku, niedaleko od szarej kam ie­
nicy, zaleciał m nie czarujący zapach kotletów , 
które tu sław ne w  restauracyi Preisa bywały; o- 
budziła się  raptem w e m nie nam iętność żołądko­
wa, jaka  peryodycznie około 12ej w południe ży ­
jący św iat nagabuje; wchodzę i zastaję tam nie­
spodzianie przyjaciela i kolegę Stanisława D .........
Przyjaźń dwudziestoletnich młodzieńców rosnąc 
wraz z nimi, zaw stydza nie jedną miłość brater­
ską. Skoczyliśm y ku sobie i nie zważając na ob­
cych, nuż się  całow ać zapam iętale aż nam k ape-  
lasze z głów  pospadały.

Stasia! Ludwika! jak się  masz? a zkąd że się  
tu wziąłeś? —  a jakiż ja szczęśliw y , że  cię tu 
znajduję! syp ały  się razem pytan ia  bez żadnej 
odpowiedzi. Gdyśmy ochłonęli z  p ierw szych  unie­
sień, zapytał mnie dopiero:

_  W jakimże celu tu p rzy b y łeś?
—  Ja ta posłany jestem  na urząd c. k. kon­

syliarza foralnego.
—  Gadajże no rozum nie!
—  Kiedy ja inaczej nie umiem.
—  N ie um iesz m ówić to się  wróć nazad do re­

toryki.
—  Przed chw ilą o mało do tego nie przyszło.
Po takim  w stępie w yjaśniłem  rzeczy, a po krót­

kiej naradzie osądził mój przyjaciel, że byłoby  
pożytecznie byw ać przynajmniej jako benevolus na 
prelekcyach n. p. filozofii, historyi powszechnej i 
naturalnej, na kursach literatury itd., a upodoba­
w szy sobie jaki przedmiot, (choć to niedoprowa- 
dzi do celu) pośw ięcić s ię  głębiej jednemu. Prócz 
tego jeszcze w  celu obznajom ienia się  z Pr0<\et!®" 
rem sądow ym , aby um ieć sobie i komu zaradzić,’


